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W yposażenie zam ach ow ców  z laboratorium  k rak ow sk iego
O ficjalne w yjaśn ien ia  w ład z

Kraków, 10 VII. (teł. wl.) W zw ią­
zku z ustaleniem środowiska, z którego 
wyszedł zamach na ministra Pierackiego, 
ujawnione zostały obecnie ciekawe 
szczegóły likwidacji O. U. N. na terenie 
Krakowa. Organizacja ukraińska sku­
piwszy wszystkie nici swej akcji na te­
renie Krakowa, urządziła tu nowoczesne 
laboratorjum pirotechniczne. Obok labo­
ratorium  znajdował się m agazyn bibuły 
wywrotowej i referat propagandowy O. 
U. N. Wojewódzki Urząd Śledczy usta­
liwszy v/ porozum ieniuz władzami Iwows- 
kiemi, iż akcia dywersyjna skupia się w 
Krakowie dokonał szeregu aresztowań 
wśród członków tej organizacji. Przy­
trzym ano m. in. kierownika laboratorjum, 
dalej referenta propagandow ego O.U.N. 
z zawodu chermka Bojowiec ten urzą­
dził laboratorjum  na przedmieściu Kra­
kowa w Dębnikach. W grudniu ub. r. 
zgłosił się do mieszkania biednego szewca 
pewien młody osobnik, który przedsta­
wił się jako student Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego i wyraził gotowość wynajęcia 
pokoju z utrzymaniem. Ustaliwszy w y­
sokość najmu w kwocie 40 zł. miesię­
cznie wypełnił kartę m eldunkową poda­
jąc się za studenta 4-go roku chemji. 
Po kilku dniach opowiadał, że przygo­
towuje się do egzam inu z chemji i bę­
dzie urządzał w mieszkaniu doświadcze­
nia chemiczne. Daiąc w iarę opowiada­
niom lokatora, gospodarz nie zwracał 
uwagi na fakt, iż sprowadzał on do 
m ieszkania różne aparaty chemiczne oraz 
m aterjał wybuchowy, służące rzekomo 
do doświadczeń. Jak  się obecnie oka­
zało, rzekomym studentem  był kierownik 
laboratorjum bojowego O.U.N., w którego

Berlin 10. VII. (tel. wł.) Reichstag 
zbierze się na posiedzenie w piątek 13 
bm. Na posiedzeniu tern—jak słychać— 
kanclerz Hitler złożyć ma deklarację w 
sprawie w ydarzeń z 30 czerwca i lipca. 
Oświadczenie kanclerza ma pozatem za­
wierać ponow ne zapewnienia o pokojo­
wym o charakterze polityki niemieckiej.

W iedeń 10. VII. (tel. wł.) „Reichstag“ 
donosi o aresztowaniu i internowaniu 
w obozach koncentracyjnych szeregu 
członków legjonu austrjackiego, który 
w  poztaw ać wspisku z przywódcą nie­
mieckich szturmówek Roehmem Tenże 
dziennik donosi dalej, że austrjacki legio­
nista KaindI został rozstrzelany pod zarzu­
tem rzucenia granatu ręcznego na człon­
ków S. S.

Berlin, 10. VII. (tel. wł.) Krążą tu 
pogłoski, b. szef dowództwa Reichswehry 
von Ham m erstein zbiegł z Niemiec i obe­
cnie przebywać ma w Czechosłowacji

BERLIN, 10.7. (Tel. wt.) Z coraz to innych 
o katastrofalnych pożarach lasów. 

Największy pożar sza,eje koło m iaste.zva 
W aren w Meklemburgji. Pożar ten zdołano w 
niedzielę ugasić, wozorai jednak wybuchł on

pokoju znaleziono bombę. Podczas dal­
szej rewizji w jego mieszkaniu wykryto 
kilka kilogramów dynamitu, ekrazytu, 
pyroksyliny, metrogliceryny, lontów, 40

RYBNIK, 10.7. (Tel. wł.) W  tutejszym za­
kładzie psychiatrycznym zdarzyła się wczoraj 

wstrząsająca tragedia 
rodzinna. Zatrudniony tam jako dozorca 37- 
letni Augustyn Studniea, korzystając z nieo­
becności żony popełnił samobójstwo.

trując siebie i sześcioro drobnych dzieci 
gazem świetlnym.

Przypuszczalnie Studniea musiał już ó l 
dłuższego czasu nosić się z zamiarem pozba­
wienia siebie i rodziny życia. Ostatnio wy­
kazywał on

pewną nienormalność.
0  pemedytaeji świadczy jednak fakt, że Stu- 
dnica wysłał uprzednio żone

w odwiedziny do brata 
w Liipinach.

Kiedy dziś rano Studniea nie stawił się do 
służby i nie zauważano nigdzie jego dzieci, z 
których • najmłodsze liczyło niewiele ponad 
rok a najstarsze lat 9,

poczęto sie niepokoić
1 dobijać do jsso  mieszkania.

Ponieważ p;zez drzwi przedostawał się sla 
bo odór gazu,

domyślono się nieszczęścia 
i drzwi o 10.30 wyważono. 7. mieszkania bu-

2 nową silą,
ogarniając coraz większe przestrzenie. Dotych 
czas zniszczony został drzewostan na prze­
strzeni

85 kilometrów kwadratowych.
O nowych pożarach donoszą z Saiksonji, 

gdizie palą się lasy w okolicach miasteczka 
Troebitz, dalej z Gihan w Hannowerze. Od 
wczoraj
płoną także wielkie przestrzenie lasów w Gór­

nym Palatynacie 
wzdłuż linii kolejowej Wiesau Tirscheunreuth. 
Ponadto nadchodzą wiadomości o pożarach 
traw  na wysuszonych przez słońce akach.

Z dochodzeń policyjnych zdaje się wynikać, 
że pożary są następstwem zbrodniczych 

aktów sabotażu.
W Waren, areszowano 5 osobnków, którzy 
podobno przyznali się, że należą do do tajnej 
komunistycznej organizacji sabotażowej, któ­
rej dziełem

są prawie w szystkie pożary lasów 
w Niemczech. Wobec ogromnych rozmiarów 
pożogi, akcja ratunkowa jest bardzo utrudnio­
na. Bierze w niej udział ludność okolicznych 
miejscowości, policja, straże ogniowe, wojsko,

gotowych granatów  o wielkiej sile wy 
buchu robionych przez niego.

Dalej znaleziono rewolwer, amunicję, 
łuski do granatów ręcznych oraz cząści

chnął wówozas gaz, który usunięto przez wy­
bicie szyb w oknach. Na łóżkach spoczywały

zimne zw łoki

Studnicy oraz jego sześciorga dzieci. Najmłod 
sz z nich

tulił Studniea
do siebie.

Samobójstwo to i zabójstwo 6 dzieci dozor­
cy zakładu psychiatrycznego wywołało w 
Rybniku wstrząsające wrażenie.

LONDYN, 10.7. (Tel. wł.) Liczba bezrobot­
nych w Anglji wynosiła w końcu czerwca br.

2.092.586 osób.
W porównaniu z majem oznacza to wzrost 
bezrobocia o 2-205 ludzi, w porównaniu zaś z 
tym samym okresem roku ub. spadek r.

I 345.552.

I  BERLIN. 10.7. (Tel. wl.) Według urzędowei

pracując
dzień i noc bez przerwy.

Na zniszczonych przez ogień obszarach wi­
dać mnóstwo trupów jeleni, saren, dzików o- 
raz drobnej

zw ierzyny i pactwa.
Uczestnicy akcji ratunkowej są świadkami 
strasznych dramatów zwierzyny.

LONDYN. 10.7. (Tel. wł.) W związku z wia­
domością o katastrofie 2-ch samolotów, jaka 
ubiegłego piątku wydarzyła się w południo­
wych Niemczech, a w której 

zginęło 7 osób, 
dzisiejsza prasa londyńska donosi, że przyczy­
ny tej katastrofy dotychczas

nie zostały ustalone.
Ponieważ istnieje podejrzenie, że była ona wy­
nikiem sabotażu, wszystkich robotników, któ­
rzy mieli jakąś styczność z aparatami przed 
katastrofą

aresztowano.
Aresztowano również wszystkich cudzoziem­
ców i letników w okręgu, gdzie wydarzyła się 
katastrofa. Okręg ten strzeżony jest dalej 
przez policje. Ogółem aresztowano 70 osób.

składowe do bomb. Po zamachu na mi­
nistra Pierackiego ujawniono, że zamach 
ten pozostawał w związku z akcją ukra­
ińską, ujawnioną w Krakowie. Przybyli 
do Krakowa samolotem przedstawiciele 
warszawskich władz śledczych przepro­
wadzili wspólnie z krakowskim Urzędem 
Śledczym dochodzenia, które dały sen­
sacyjne wyniki. Stwierdzono, że bomba 
znaleziona w W arszawie sfabrykowana 
została w laboratorjum  krakowskiem, któ­
rego kierownik został już przez władze 
krakowskie aresztowany. Dalej stw ier­
dzono, że na kilka dni przed zamachem 
przybył do Krakowa specjalny łącznik, 
który zgłosił się w laboratorjum  na Dę­
bnikach i tu otrzymał gotową bombę, 
którą następnie zawiózł do W arszawy, 
gdzie wręczył ją mordercy m inistra P ie­
rackiego, Dalsze szczegóły w tej spra­
wie uławnione będą w miarę postępu 
śledztwa, prowadzonego przez władze 
krakowskie w porozumieniu z władzami 
centralnemi w W arszawie.

(Patrz d ep esze  str . 2=ga)

statystyki, liczba bezrobotnych na obszaizz 
Rzeszy

zm niejszyła sie 
w czerwcu br. o 47 tys. i wynosiła na lipca 
2 482 ys esób.

WARSZAWA, 10.7. (Tel. wł.) Według di- 
nych Pańsiwowych Urzędów Pośrednictwa 
P racy  i Funduszu Bezrobocia, stan bezrobot­
nych na dzień 7 lipca br. wynosił na tersch: 
całej Rzplitej

303.049 osób.
W stosunku do poprzedniego tygodnia ilość 
bezrobotnych zmniejszyła się o 4.218. Na 
Śląsku zanotowano 90.236 a więc o 672 mniej 
niż w ub. tygodniu.

Kgmmife! mim i policja
1  Holandii dale? wre

LONDYN, 10.7. (Tel. wł.) Według doniesień 
z Amsterdamu, po północy

doszło ao ponownych walk 
pomiędzy komufiistami a policją. Ściągnięte 
do walki samochodami oddziały policyjne zdo­
łały komunistów rozproszyć. Kilkanaście osób 
jest rannych. W  Rotterdamie 

wybuchł strajk 
skomunizowanych robotnków, który na razie 
objął 400 osób.

D olatu ie  s^ldo
fecmfiB z sp n ttte tM H

WARSZAWA, 10.7. (Tel. wł.) Bilans han- 
dlu zagranicznego Polski w czerwcu br. zosta; 
zamknięy

saldem dodatnim 
w wysokości 14.654.000 z!., co w porównaniu 
z miesiącem majem oznacza zwiększenie się 
salda dodatniezo o 2.816.000 zlotvch.
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Podminowane Niemcy
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Dozorca zakładu pGsvlHatrvcznego truje siebie
i sześciu  dzieci

Bezrobocie
u nas i u innych



Str. 2. „ n o w y  r w  n  nipca ..1  .<
N r.. 174

Morderca £.fk. mańfistra Plerackiego

znajduje się poza granitami Rzplitej.
Niebiesko-żółta kokardka na miejscu zbrodni.

Dotychczasowe wyniki .śledztwa.
Warszawa, 11 7. — Wczorajsza 

pGaz2ta dolska*’ zamieszcza wywiad z min. 
•prąwiedhwosci Michałowskim w‘ sprawie 
śledztwa i rezultatów pościgu za morderca 
tai ś. p. min. Bronisława Pierackiego.

W chwili obecnej — rozpoczął p. mini­
ster — stan rzeczy jest taki, że możemy 
bez szkody dla dalszych prac pościgowych 
udzielić informaćyj

o dotychczasowym wyniku śledztwa.
^ie pozostało ono bezowocne, przeciwnie, 
mogę zapewnić, że nie ujdzie sprawca bez 
tarnie. Pomimo, iż mordercy udało się zbiec 
przed pościgiem doraźnym w rękach władz 
.nalazł się szereg przedmiotów i poszlak któ 
re stały się podstawą do dalszego postępo­
wania. Ryl to kapelusz i gazeta upuszczo­
ne przez mordercę w czasie ucieczki na ul. 
foksal, palto, pozostawione na klatce scho 
dowej domu nr.5 przy u. Okólnik zeznania 
osób, które widziały mordercę, przede- 
wszystkiem zaś pocisk wybuchowy, porzu­
cony w czasie ucieczki.

W pierwszej chwili śledztwo rozporzą­
dzało jako jedyną niewątpliwą podstawą tą 
Wytyczną, że zbrodnia wyjść musiała ze 
ściśle zorganizowanego środowiska. Wska 
zywał na to zarówno przebieg zamachu, je 
go planowa

i precyzyjna organizacja, 
jak też zachowanie się zbrodniarza i okolicz 
Pości ucieczki. W pierwszej fazie śledztwo 
nie ograniczyło się do jednego wyłącznie 
kierunku, lecz poszło drogą skrupulatnego 
sprawdzania wszystkich rozporządzalnych 
poszlak, prowadzących w kierunku nielegal 
nych organizacyj, które mogły być brane 
pod uwagę.

W  związku z jedną z tych poszlak, mia­
nowicie kokardkę z niebiesko-żółtej wstąż­
ki, identyczną ze sprzedawanemi na fundusz 
bojowy U. O. N. władze sądowo-śledcze za 
jęły się pewnym faktem, który miał miejsce 
na terenie Krakowa w nocy z 13 na 14 
czerwca r. b., a więc

bezpośrednio przed zbrodnią.
Została tam mianowicie przeprowadzona 
likwidacja referatu bojowego i propagan­
dowego egzekutywy U. O. N., która ujawni­
ła istnienie laboratorjum wraz ze wszystkie- 
mi elementami do robienia

pocisków wybuchowych.
Ekspertyza stwierdziła ponad wszelką wąt­
pliwość, że bomba upuszczona przez mor­
dercę wykonana została we wspomnianem 
laboratorjum. Przy wykryciu tego laborator 
jum zaś zostali aresztowani właściciel i kie­
rownik laboratorjum oraz osobnik, pełnią­
cy funkcję łącznika pomiędzy poszczególne- 
mi członkami, lub też władzami organizacji 
a laboratorjum. W ten sposób okazało się, 
że w rękach władz

znajdują się dwie osoby 
których wspólnictwo ze zbrodnią jest nie-

KO N B lllltA
bohatera gtoSflego procesu-

Nowy Jork, 11 lipca. (Specjalna wiad.
Jak donoszą z Nowego Jorku, 

zmarł tam głośny przed wojną bohater 
procesu o mord rytualny Menachem 
Mendel Bejlis z Kijowa. Zarzucano mii 
w owym czasie zamordowanie nielei 
niej dziewczynki

dla celów rytualnych.
Proces wywołał echa w prasie całe 

go świata.
Bejlis został po rozprawie uwolnio­

ny od stawianych mu zarzutów i prze­
niósł sie do Ameryki. Podniecony na­
strój ludności w Kijowie i okolicy 
wskutek tego procesu, spowodował 
owym czasie wiele krwawych eksce* 
sów antyżydowskich.

wątpliwe. Oczywiste się też stało z jakiego 
środowiska wyszedł zbrodniarz oraz decy­
zja morderstwa.

Niesłabnąca i wszechstronna akcja 
pościgowa trwająca przez ten czas do­
starczyła władzom sądowym 18 czerw 
ca późnym wieczorem informacyj o 
pewnym osobniku, którego rysopis i 
pewne,inne szczegóły wskazywały na 
kontakt zarówno z laboratorjum kra- 
kowskiem, jak i zamachem w Warsza­
wie. Osobnik ten wsiadł na okręt w 
Gdańsku i udał się do jednego 

z portów niemieckich. 
Wszczęte natychmiast w ciągu nocy

starania władz sądowych doprowadzi­
ły do zatrzymania tego osobnika na te 
rytorjum Niemiec rankiem 19 czerwca 
i dostawienia go do Warszawy. Mini­
ster podkreśla w tem miejscu lojalną i 
sprawną pomoc władz niemieckich. W  
toku dalszego śledztwa zostało usta­
lone, iż przytrzymany osobnik jest 
znanym bojowcem U, O. N., ustalono 
też zupełnie ściśle fakty świadczące 
o bezpośrednim udziale tego osobnika 
w organizowaniu, a najprawdopodob­
niej i w dokonaniu morderstwa.

W  sprawie rezultatu pościgu za sa­
mym morderca p. minister oświadczył:

znajduje się on poza granicami Rzeczy­
pospolitej. Nie rezygnujemy rzecz pro­
sta z dalszych usiłowań

ujęcia go.
Muszę stwierdzić jednak, że w tej 
chwili nie mamy na to wielkich na­
dziei.

Wkońcu zaznaczył p. minister, że 
śledztwo powierzone zostało sędziemu 
apelacyjnemu do spraw wyjątkowego 
znaczenia Wituńskiemu, który prowa­
dzi je pod nadzorem prokuratora są­
du apelacyjnego w Warszawie Rudnic 
kiego.

Rząd przełamie biurokraci ubezpieczeniową. S

ZAPOMOGI z o s ta n a  SKASOWANE I
P ro je k t  opłacan ia  zatrudn ionych  na robotach  

publicznych zbożem  i k a r to fla m i?
Warszawa, 11 lipca.
Równolegle z opieką nad ludnością 

wiejską, rząd projektuje zająć się ener­
gicznie sytuacja robotnika miejskiego.

Wysiłek pójdzie w kierunku dostar­
czenia stałej pracy jaknajszerszym rze 
szom bezrobotnych. Względy finanso­
we, troska o nasza walutę nie pozwolą

na podjęcie wielkich robót publicznych, 
wymagających zaangażowania 

olbrzymich kapitałów.
Będzie się więc dążyć do osiągnię­

cia jaknajwiększego stanu zatrudnie­
nia innemi drogami.

Przedewszystkiem nastąpić ma zre 
organizowanie Funduszu Pracy, który

Tłum powiesił murzyna
za zaczep ien ie  b ia łe j k o b ie ty .

Nowy Jork, 11 lipca. — W  bastrop 
(stan Luisiana) wydarzył się

nowy wypadek lynchu.
Ludność wtargnęła do więzienia, gdzie

przebywał pewien młody murzyn, 
aresztowany za zaczepienie białej konie 
ty, wyciągnęła go na podwórze 

i powiesiła na drzewie.

Inwalidzie okradziono nagfitie piejueżna.
Samoobrona kaleki.

Rzeszów, 11 lipca.
Przed Trybunałem sądu okr. odpo­

wiadał inwalida wieśniak Ignacy Beer 
z Ulanowa za cały szereg kradzieży, 
których się dopuścił na szkodę 
mieszkańców Ulanowa. Ignacy Beer 

był recydywista
w swym  złodziejskim fachu i ma już 
szereg innych sprawek na sumieniu.

Sprawa ta napozór powszednia, w 
sądzie karnym przybra ła charakter sen 
sacyjny ze względu na osobę i obro­
nę, wygłoszoną osobiście przez Beera 
w końcowem przemówieniu przed fero­
waniem wyroku.

Beer, napół niemową, niewyraźnemi 
i nieartykułowanemi półzdaniami pod­
niósł, że stracił zdrowie i mowę w o- 
bronie ojczyzny, biorąc czynny udział 
w powstaniu górnośląskiem. Za wysa­
dzenie k ilku ważnych objektów strate­
gicznych pod G liw icam i otrzym ał on 
podobno

28.000 zł. w ministerstwie 
w Warszawie.

Otrzymane tytułem  nagrody pieniądze 
skradziono mu w dniu podjęcia ich w 
stolicy. Od tej chw ili datuje się upa­
dek moralny Beera. Gdy w róc ił do do­
mu, a żona i troje dzieci domagały się 
chleba, zwracał się po  ̂pracę do roz 
maitych czynników, mówiąc, że gdy 
nie uzyska pomocy /

będzie musiał kraść.
Gdybv chociaż półtora złotego mógł

zarobić dziennie, by łby dalej szedł ucz­
ciwą drogą. W  w yniku rozprawy zasą­
dzony został na dwa i pół roku w ię­
zienia i utratę praw obywatelskich na 
10 lat z uwagi na to, że jest rećydyw i- 
stą w  swym  fachu zarządził sąd od­
danie go po odbyciu ka ry  do domu 
poprawy. Beer z miejsca zapowiedział 
apelację.

nabierze wyłącznego charakteru Fun­
duszu Zatrudnienia; zapomogi zostana 
skasowane.

Następnie omawiana jest sprawa o- 
płacania zatrudnionych na robotach pi> 
blicznych nie gotówką, lecz produkta­
mi rolnemi, np.

zbożem, kartoflami i t. p.
Zwiększyłoby to — zdaniem rządu — 

Konsumpcję wewnętrzną, nie wpływając u- 
jęmnie r.a ceny płodów ziemnych. Stawiając 
na czele programu gospodarczego zwalcza 
nie bezrobocia i zwiększenie za wszelką ce 
nę zatrudnienia, trzeba będzie zreduko­
wać wybujałości naszych ubezpieczeń spo­
łecznych, które dają się we znaki nie- 
lylko sferom gospodarczym, ale i pracowni­
czym, zmniejszając

efektywne zarobki.
Rząd oświadcza, że z całą energją jesz 

cze w tym roku przełamie biurokrację ubez 
pieczeniową, ciążącą na naszych stosun­
kach ekonomicznych.

Ideą przewodnią gabinetu prof. Kozłow­
skiego — mówią sfery rządowe — Jest wal 
ka z ubożeniem wsi i miast przez przyjście' 
z pomocą najszerszym warstwom społecz­
nym. Ten demokratyzm pozbawiony jest 
wszelkich pierwiastków uczuciowo-demago 
gicznych, odznacza s«ę praktycznością 1 cał 
kowitym realizmem, wychodzącym z dzisiej 
szych warunków.

Syn pobił prętem żelaznym matkę.
SKazano go na 8 miesięcy więzienia.

Tczew, 11 lipca.
Sąd okręgowy z Starogardu na se­

sji wyjazdowej w Tczewie rozpatry­
wał sprawę 28-letniego rolnika Jana Do 
broczyńskiego, zam. w  Rajkowąch (po­
w iat Tczew), k tó ry  wszczął ze swą 
matką-staruszką Marją i siostrą swą Zo 
f ją Kusajową z Rajków spór o deputat. 
W  czesie tego sporu Dobroczyńskl 

porwał pręt żelazny,

którym  w okrutny sposób pobił w ła ­
sną matkęJstaruszkę i siostrę. Ta o- 
statnia wskutek otrzymanych ran mu­
siała przeleżeć w  łóżku około 20 dni: 
Sąd okręgowy po przesłuchaniu czte, 
rech świadków uznał winę Dobroczyń- 
skiego za udowodnioną i skazał go ną 
8 miesięcy więzienia, którą to karę ze 
względu na jego dotychczasową nieka­
ralność zawiesił na 5 lat.

fiłyjalałaaia tterekcjł Funduszu Bezrobocia.
Warszawa, 11 7, Dyrekcja runtlnszu 

Bezrobocia wyjaśnia, że w wypadku odmo 
wy ze strony bezrobotnego złożenia de­
klaracja o źródle utrzymania, instytucja reje 
'trująca nie może przyjąć jego zgłoszenia 

prawa do zasiłków.

Jednocześnie dyrekcją wyjaśnia, że o- 
trzymanie przez bezrobotnego odszkodowa 
nia za niewykorzystany urlop nie opóźnia; 
terminu otrzymania przfcz niego zasiłku z 
band uszu Bezrobocia o czas, za któny wy­
płacono odszkodowanie.
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Niesłychana bezczelność
Prezydent policji gliwickiej grozi pozbawieniem praw 

obywatelce polskiej zamieszkałej w kraju
Jaka jest rola „Volksbundu“

tacyjnego dla jej nieślubnego dziecka. 
Okazała przytem oryginalne pismo, w 
którem p. prezydent policji w Gliwicach 
żąda przekazania dziecka do szkoły 
mniejszościowej i przesłania mu nastę­
pnie odpowiedniego poświadczenia kie­
rownika szkoły

l u b . . .  V o lk sb u n d u .
Jak długo to nie nastąpi, zasiłek nie bę­
dzie płacony.

Już dawno informowaliśmy opinję 
publiczną o niesłychanym nacisku, wy­
wieranym przez przeciębiorców niemiec­
kich, a nawet czynniki

u rzęd ó w e  n iem ieck ie  
oraz przez Volksbund na rodziców pols­
kich dzieci, aby je skierować do szkół 
mniejszościowych. Tak

sk a n d a lic z n e g o  d ok u m en tu  
jak obecnie nie mieliśmy jeszcze do­
tychczas.

Prezydent niemieckiej policji zmusza 
obywatelkę polśką i Polkę do posyłania

dziecka do szkoły mn?e!szościowej, gro 
żąc wstrzymaniem
p rzez  są d  p rzy zn a n y ch  z a s iłk ó w .
Ten prezydent policji działa w kontakcie 
ze stowarzyszeoiem obywateli polskich. 
„Niemieckim Volksbundem“, którego za­
rząd wystawia zaświadczenia z ważno­
ścią dla niemieckich urzędów państwo­
wych. Cała zaś ta akcja ma na celu 
wzmocnić liczbowo niemieckie szkolnic­
two mniejszościowe na polskim Górnym 
Śląsku.

Niesłychane!
Pismo pana prezydenta policji w 

Gliwicach uie jest napewno odosobnione. 
Przeciwnie wiemy, że 
Jest to  m eto d a , stosowana w nader 
licznych wypadkach. A jakże ją po­
godzić z tendencjami nowego układu 
stosunków polsko-niemieckich?

Jesteśmy też pewni, że wobec „lo­
jalnego1' Volksbundu władze nasze wy­
ciągną odpowiednie konsekwencje.

łona MM. Mina M M

Do Urzędu Szkolnego zgłosiła się 
niejaka p. C. z Chorzowa I (Król.-Huta), 
żaląc się, że zmuszoną będzie, chociaż 
jest Polką, przekazać dziecko do szkoły 
mniejszościowej, ponieważ żąda tego . . .

p rezy d en t p o lic ji w  G liw icach  
pod groźbą wstrzymania zasiłku alimen-

Antypatia do „sekałnika" 
zaprowadziła do więzienia
P rzed  Sądem  O kręgow ym  w Chorzow ie od­

pow iadał W incenty Szczędzina o to, że w dn. 
10 grudnia 33 r. na targu  w Lipimach rzucił 
się na egzekutora gminnego, pełniącego swe 
obowiązki i pobił go dotkliw ie. Szczędzina u- 
k aran y  zosta ł sześciom iesięcznem  więzieniem.

Ryszkowie przed sadem
za nrdbp oszukania 

Pośmiertne! kasy hutnicze!
W czoraj p rzed  Sądem  O kręgow ym  w Cho­

rzow ie odbyła się rozpraw a przeciw ko Julji 
R yszka i jej mężowi W ilhelm owi obwinionym 
o to, że skarżąc  Kasę Pogrzebow ą H uty B ato­
rego dopuścili się k rzyw oprzysięstw a. P onad­
to  J.R. dopuściła się  oszustw a na szkodę Ka­
sy  Pogrzebow ej: mianowicie przepisując na
własność K asy hipotekę, k tó rą  posiadała na 
gruntach n iejakiego Kopiarka, zata iła, że o- 
p iew ająca hipoteka la  kwotę 12.000 zł. obni­
ży ła  się przez sp łatę  częściowej przez Ko­
p ia rk a  o 7000 zł- Ju lja  R yszka zosta ła  sk aza­
na na 1 rok  i 10 m iesięcy w ięzienia a W ilhelm 
R yszka na  3 m iesiące w ięzienia.

IOu»rsM>ą ZlodłiOlOOZkn 
ikMfcnfe ki? Postem

Stal. sław  Kapuściński z Sosnow ca (Pańska 
24 ', przkonatiy  w idocznie, że najlepiej jeszcze 
-,dzi»tać“ w śród bogatych na Śląsku, podczas 
odwiedzin tego w ojew ództw a zapędził się aż do 
Nov ego B ytom ia, gdzie upatrzy ł sobie zam oż­
ne ir.erzka.nie G ertrudy  Plandow ej (O rzesz­
kow o5 4). Miał jednak pecha, bo w łaśnie w 
chwili, gdy po długiem mozoleniu się p rzy  
drziwiach wchodowych, ustąpił zam ek pod dzia 
laniem  w ypróbow anego w y try ch a—zatstał spo- 
strzeżoay  przez sąsiadów  i oddany w r ęce 
nad biegł ego funkcjonariusza policji. T eraz 
Ibędzie mógł naw et cyganić.

Am atorzy drobiu
Nieznani am ato rzy  dirobiu zakradli się we z o 

ta j na podw órze domu pTzy ul. W olności 7 w 
C horzow ie III, skąd w yszli z  nader toilty.m  
lepem . Skradli w szystek  drób, należący do 
Ireny Pogorzelskiej, a mianowicie 20 kur 5 
kur i 5 kaczek, w artości przeszło 125 zł.

Śmierć Hwuithi
W dniu wczorajszym w szpitalu 

miejskim w Chorzowie zmarła po kilku­
dniowych męczarniach służąca Maria 
Schmidt (Józefa 20). która w dniu 3 b. 
m. w ogrodzie szpitalnym w zamiarze 
samobójczym wypiłą większą ilość esen­
cji octowej.

B iuralistka, ze znajomością ste- 
nografji, pisania na maszynie, język pol­
ski, niemiecki 

poszukuje jakiejkolwiek posady. 
Agnieszka Żurkowa, Ruda SI.

lalkrśtsze drogi* Polsce
Około dwóch godzin trwa podróż 
z Warszawy

do Gdańska, Gdyni,
Katowic,

Krakowa,
Lwowa,

Poznania,
Wilna.

przytrzymana
Na przejściu granicznem  w Łagiewnikach 

przy trzym ali funikcj.onarjusze celni w dniu 
w czorajszym  na usiłow anym  przem ycie g a r­
deroby z Niemiec do Polski, dwie panie z naj­
lepszego ..bytom skiego tow arzystw a, żonę dy­
rek to ra  kopalni Dórflingową oraz żonę sędzie-

W  dniu w czorajszym  na hałdzie huty Fal- 
wa w Św iętochłowicach m iał miejsce ciężKi 
w ypadek. Na hałdzie tej zbierał s ta re  żelazo 
Alfred Rolifc, ze Zgody (ul. 11 L istopada 9). W 
czasie opukiwania b ry ły  szlakow ej z żelaza, 
urw ała się i rozsypała  b ry ła  żelazna w ag1 
przeszło  jednej tońmy, k tórej część obaliła Ro- 
lika, a przetoczyw szy  się po głowie zgniotła

Sport
„Ruch“ w ruchu
K. S. Ruch (W ielk ie  — H ajduki), wobec 

ibraku wolnych term inów , musiał zrezygno­
wać z całego szeregu ofert zagranicznych, m. 
in. A ustrji, Vietwiy, Budai 11 i kilku niem iec­
kich drużyn.

Zakontraktow ano jednakow oż na 18 b. m. 
F.C. W iedeń (dawn. Nicollsen). Klub ten zaj­
muje obeonie 4 miejsce w I-szej lidze i p rzy - 
jeżda ze znanym  H orw atem  na czele, k tó ry  
już 55 razy  reprezentow ał swój kraj.

M istrzostw a lekkoatletyczne Śląska niemiec 
kiego, k tó re  odbyły się we W rocław ui, p r z y ­
niosły kilka b. dobrych wyników. M. in. u 
Pań: 100 m tr. — W ittver 12,4; 200 W it.ver 
26,8; kula: Kornek 10,70.

U panów : 200 m. Geisler 22,2 ; 400 — Lux 
59; 5.000 — Prox  15,51; skok wdał — Ku>c'il 
7,15; dysk — Goitsch 39,96.

W ystępy pięściarzy
W  Zabrzu na Śląsku Opolskim, walczyli na­

si zawodowi pięściarze, w obecności 4 ty się­
cy widzów. W razdlo  Chorzów ), pokonał po 
10-ciu starciach  Austena (Berlin), „H a n y s1, 

G órny zrem isow ał zaś z B ernhardtem  (Lipsk) 
S truży  (Chorzów ) uległ B artkow i (W rocław ).

Dalsze walki musiano wskutek ulewnego 
deszczu przerw ać.

W yścigi szosow e
W  niedzielę odbędzie się najw iększa batal- 

ja  naszych kolarski „W yścig szosow y o mi­
strzostw o M ą k i“, na  p rzestrzen i 150 km. T ra

na przemycie
go sądu okręgow ego Buchcikową.

Poniew aż zatrzym ane z przem ytem  Niemki 
zachow yw ały się prow okująco, odstawiono je 
do Sądu w Chorzowie, skąd po przesłuchaniu 
i złożeniu kaucji pozwolono pow rócić im do 
Bytom ia.

zupełnie czaszkę, z  k tórej całkow icie w ypły- 
') '  mózg.

oTn;pić  biednego człowieka, usiłującego ucz- 
ciw.e u trzym ać się na powierzchni przez zbie­
ranie rozlicznych odpadków żelaznych czy wę 
S łow jrli na okolicznych hałdach, w yw arła tak 
na bezrobotnych, jak  i wogóle na w szystkich 
w spółczujących ludziach nader p rzykre  w ra­
żenie

sa prow adzi z Katowic, przez M ikołów —Ocze- 
sze — Rybnik — Żory — O rzesze — M k i  
łów — Muroki — do Katowic.

o p i ?  wędrowny
Na boisku KS Roazień Szopienice o Ibyło 

się piąte skolei spotkanie m iędzyk lubow  o 
puhar w ędrow ny pom iędzy zespołami lekko­
atle ty  cznemi gospodarzy i KS. B rygadą z Czę 
stochowy. Mecz rozstrzygnęli gospodarze na 
sw oją korzyść, różnicą jednego punktu.

100 m :  1) Bociański 11,4, 2) Kostka, 401 m:
1) Rojek 55,8, 2) Żemła, 800 m : Rojek 2 10 8.
2) Kocur, 1.500 m : i )  G ałuszka 4:27, 2) Ko­
cur, 3.000 m : 1) G ałuszka 9,30, 2) Nowak.
S zta fta  olim pijska: Roździeń - Szop. 3:49,?, 
4x100 m : KS. Roździeń-Szop. (B rygada zdy­
skwalifikow ana. S ko k  w zw y ż :  1) Rj©cki 1,64, 
2) N am ysło. W dał: 1) Bociański 6.31, 2) Re- 
jecki. T yczka :  1) Kluczewski 3,48 (!), 2, N a­
mysło. O szczep: 1) F rym usz 48,17, 2) Marcin 
kowski. D ysk:  1) Nowiński 33,33, 2) Żemła 
Kala: Nowiński 11,67, 2) G rabiński.

Pozatem  odbył się bieg na dystansie 10 km. 
o m istrzostw o Śląska ki. B. 1) S itko (Roź­
dzień) 38:26,6.

O rganizacja w zorow a, zain teresow anie-sła- 
be.

lian a  system rozgrywek
hiow acją w  tegorocznych drużynow ych 

m istrzostw ach p ięściarsk ich  Śląska, będzie 
uchw alana przez ś l. O.Z.B. zm iana system u 
rozgryw ek. Obecnie w alki-będą się toczyć sy ­
stemem punktow ym  tak , iżej k a ż d y -z e sp ó ł-b ę ­
dzie -w alozy! - po , dw a I ra c y . :y >sr
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i Powstanie w Meksyku
LONDYN, 10.7. Teł. wł.) W  M eksyku w y­

buchło powstanie, k tó re  kierow ane jest p rzy ­
puszczalnie przez projektow anego podczas o- 
statnich w yborów  prezydenta

generała M ontcry.

W ojska rządow e stoczy ły
krw aw a bitwę 

z pow stańcam i, na których czele stanął gene­
ra ł Lozano. Dopiero po sprow adzeniu posił­
ków, i zastosow aniu akcji sam olotów  wojska 
rządow e

odniosły zw ycięstw o
i rozproszy ły  powstańców, k tó rzy  schronili 
się w górach.

Ka fundusz Żwirki
WARSZAWA, 10.7. (Tel. wł.) Specjalny ko­

m itet pracow ników  um ysłow ych i robotników 
Monopolu T ytuniow ego w ręczył generałowi 
Berbeckiemu jako  prezesowi fundacji imienia 
Żwirki i W igury

czek  na 35 tys . zl. 
zebranych w śród pracow ników  Monopolu T y ­
tuniowego. Sum a ta przeznaczona jest na za­
kup sam olotu challange‘owego.

Za darmo do Ameryki
W ARSZAW A, 10.7. (Tel. wł.) T ow arzystw o 

O krętow e linji G dynia A m eryka zaofiarowało 
braciom

Adam ow iczom  bezpłatny przejazd
pow rotny do Ameryki na jednym  ze swych 
statków .

Bziee! ho’r ' s t t e  
na w a k a cie  fin I l lM io c

W dniu w czorajszym  przez dw orzec w By­
tomiu przejeżdżało  ze Śląska do Niemiec na 
kolor.ie 044  m łodziży narodow ości niem iec­
ki.;, zam ieszkałej na terenie tutejszego woic- 
wćcztw a. Fodobnie w tym  dniu przejeżdżało 
rrz e z  w ym ienioną stac ję  57 dzieci k onistów 
niemieckich z okolic Lwowa oraz 8r  7 Ru- 
rnunji.

Zwyrodnialoy 
u w łc i l l  I m i t a k g

O statnio zostało  p rzy trzym anych  trzech  o- 
sobników ze Św iętochłowic, k tó rzy  od dłuż­
szego czasu upraw iali czyny  nierządne na 
swej krew nej 14-letniej niew oląc ią brew  jej 
woli i p rzy  użyciu przem ocy Annie Czedrow - 
skiej. Doniesienie skierow ano przeciw  miesz-; 
kańcowi Nowego B ytom ia (3-go M aja 1) P a ­
włowi Skow ronkowi, przeciw  bratu shańbione! 
Rudolfowi (Sw ętoehłowice Sochta 5) oraz prze 
ciw jej wujowi Jerzem u Pysznem u (Długa 58), 
k tó ry  jak  n iepyszny  będzie się w ykręcał przed 
sprawiedliw ością.

Smuerć kolportera
W  dniu w czorajszym  na szosie Katowickiej 

pom iędzy dw orem  chorzow skim  a B ederow - 
cem sam ochód półciężarow y, k ierow any przez 
F ranka Jana  (B rzeziny 3-go M aja 5) najechać 
na idącego szosą osobnika o niestw ierdzonem  
nazw isku. W  następstw ie przejechania sobnik 
ten doznał licznych obrażeń cielesnych oraz 
złam ania lewej nogi. P rzejchanego  odwiózł 
szofer do szpitala m iejskiego w Katowicach. 
Sam ochód jest w łasnością m istrza rzeźnickiegi 
Rudolfa F ranka z K atowic (św. Jana 1).

Haście w pralni
Nieznani spraw cy  włamali się do pralni, 

m ieszozącej się w piw nicy domu p rzy  ul. P ia ­
stow skiej w Chorzow ie, skąd wynieśli na szko 
dę M arji Decz w ielką ilość bielizny dam skiej 
i męskiej, zaopatrzonej m onogram em  M. B. i 
H. B. Może ktoś wpadnie na ślad w łam yw a­
czy.

R A D JO
ŚRO D A, DNIA 11 LIPCA 103% ROKU.

6.30 A udycja  poranna  — 12.10 M u zyka  lek  
ka  — 13.05 M u zyka  — 14.00 W iadom ości go­
spodarcze  — 16.00 Polska m u zy k a  ludowa  __
17.00 O powiadanie dla dzieci —  17.15 Recital 
fortepianow y  — 18.00 „Książką i w iedza" —  
18.15 Koncert popularny m andolinow y  — 18.45 
P ogadanka: „O kulturze dnia pow szedniego".

19.00 O dczyt: „Talizm any". —  19.15 M u zy­
ka dw ufortepianow a —  19.50 W iadom ości spor 
towe. — 20.12 M uzyka  lekka. — 21.12 Kon­
cert solistów . —  22.00 Kwadrans literacki. — 
22.75 M uzyka  taneczna. — 23.00 S krzyn ka

Straszny wypadek na hałdzie
Bryla żelaza zm iażdżyła głow ę
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W pływ  depresji na gospodarką zw ią  
2ków sam orządow ych najsilniej uze­
wnętrznia się w kompresji budżetów sa 
m orządowych. Ogólna suma wydatków  
jamorządu terytorialnego obniżyła s :t  
z zł. 1.10S,5 milj. w  roku budź. 1^29*30 
do zł. 719,1 milj. w roku budżetowym  
1932-33, t. zn. o 35,1 proc. O ile elimi­
now ać z sumy w ydatków  bezw zględnie  
sztyw ną pozycję — koszt obsługi dłu­
gów , otrzym am y jeszcze w iększą różni­
cę, a m ianowicie spadek wydal ków 0 
40,6 proc. W dalszym  ciągu, porówny- 
wując preliminarz w ydatków  samorządu 
terytorialnego na rok 1933-34 z r z e c z y  
.wistemi wydatkam i w  1929-30 r., otrzy­
m am y, że  preliminowane wydatki na ( i d . 

rok budżetow y b y ły  niższe o 45,6 proc. 
od rzeczyw istych  w roku 1929'30, a z 
wykluczeniem  pozycyj sztyw nych  (ob­
sługa długów ) o  48,6 proc. Zaznaczyć 
n ależy, że rzeczyw iste  w ydatki w r. ub. 
nie osiągnęły poziomu preliminowanych, 
a zatem  faktyczny spadek wydatkovv 
jest w iększy  od w ykazanego powyżej. 
Tak znaczna kompresja wydatków  zw ią  
2ków  sam orządow ych nie ściągnęła je­
szcze  w ydatków  do poziomu rzeczyw i­
stych  dochodów. Pow stają deficyty. Nie 
ulega zaś najmniejszej w ątpliwości, że 
deficyty budżetow e zw iązków  komunał 
nych są zjawiskiem  niedopuszczalnem  
dezorganizują bow iem  gospodarkę sa 
m orządową, powodują narastanie niepo 
krytych zobow iązań, czyli najuciążliw­
szej formy zobowiązań natychmiast 
płatnych. Z drugiej strony watka z defi­
cy tem  budżetow ym  w okresie depresji, 
it. zn. w  okresie pogarszania się w p ły ­
w ó w , jest niezmiernie trudna w związku  
t  niem ożnością ustalenia rzeczyw istych  
W pływ ów , a zatem w łaściw ego  preliord' 
nowania w ydatków . Obecnie w  tym za­
kresie jesteśm y w  sytuacji niewątpliwie 
lepszej. Dochody bowiem  zaczynają uja 
wniać tendencję stabilizacji, co stwarza  
objektyw ne podstaw y dla zrów now aże­
nia budżetów komunalnych. Świadczą
0 tern w yniki ub. roku budżetow ego, 
w praw dzie nieujęte jeszcze cyfrowo  
ogólnie jednakże pozwalające na podsta 
w ie obserw acyj przypuszczać, że deficyt 
budżetow y przestaje być zjawiskiem na 
gminnem.

i W scharakteryzowanych pow yżej 
warunkach pełną rów now agę w  komu­
nalnej gospodarce budżetowej mógłby 
przyw rócić w zrost dochodów samorzą 
dow ych. N iestety, na tego rodzaju prze­
świadczeniu, gospodarki nie należy opie 
rać, pr%ynajmniej do czasu ukończenia 
procesów  likwidacyjnych; wydaje się  
natomiast, że w ydatki w inny być dosto­
sow ane do poziomu rzeczyw istych  do­
chodów.

Kompresja w ydatków  samorządo* 
w ych  pod naciskiem rzeczyw istości nie 
jest równomierna. P rzedew szystkiem  
w ięc w zrasta w zględny udział w y d a t­
ków  na obsługę zobowiązań (z 7,3 proc- 
ogółu w ydatków  z 1929-30 r. do 16.5 
proc. w  1932-33 r.) i na opiekę społeczną  
(odpowiednio z 6,4 proc. do (0,2 proc.).

P rzyczyn y  pow yższego  zjawiska są 
jasne. Bezrobocie powoduje unieinożir 
w ienie kompresji w ydatków  na opiekę 
społeczną. Z drugiej strony z natury rze 
czy  w ydatki na obsługę długów stano­
w ią pozycję sztyw ną. Zniżka wydatków  
osiągnięta w rezultacie obniżki oprocen­
towania niektórych zobowiązań komu­
nalnych, w yrów nana została przez ko 
nieczność pokrycia narastających zo b o ­
w iązań w  związku z niepokrytemi defi­
cytam i budżetowem i. Ró wnoczesnie
w zględny w zrost wykazują w ydatki na 
administrację, na popieranie rolnictwa i 
przem ysłu oraz na bezpieczeństw o pu­
bliczne. Z natury rzeczy pozostałe kate 
gorje w ydatków  muszą w ykazać sp a ­
dek stosunkow o silniejszy. W poszcze­
gólnych typach zw iązków  komunalnych 
różnice występują bardzo jaskrawe. Tak 
w ięc np. w gminach wiejskich udział 
w ydatków  na administrację ogólna zw ie  
kszył się z 30,8 proc. w  1929-30 r. do 
36,3 proc. ogółu w ydatków  w  1932*33 r-

W tym stanie rzeczy konieczną sio 
staje dalsza akcja oszczędnościow a, po­
legająca jednak raczej na uproszczeniu
1 potanieniu metod pracy sam orządowej 
n i/ na mechanicznej redukcji w ydatków

Akcja ta w iąże się ściśle z problemem  
odciążenia samorządu od niekióryeh obc 
w iązków  ustaw ow ych, których w ypeł- 
nianie w  obecnych warunkach nie jest 
istotnie potrzebne.

*  *  *

„Gazeta Polska” pisze:
W ybory do samorządów miejskich, 

z wyjątkiem kilku miast — w tej liczbie 
W arszaw y — już są ukończone. W i czul 
tacie dały one przew agę listom BBW R. 
Tern samem obóz współpracujący z rzą 
dem ponosi odpowiedzialność za losy  
samorządu w  w iększości miast i miaste 
czek Polski.

M ożemy popełnić niedyskrecję, poda 
jąc głów ne zasady instrukcyj. jakie daje 
prezes BBW R płk. W alery S ław ek sw o  
im ludziom, powołanym  do pracy na te­
renie samorządu.

P rezes BBW R przestrzega przede* 
w szystkiem  przed żyłką nowatorstwa, 
jaka objawia sie często  u ludzi now ych  
po raz pierw szy stających do pracy spo 
łeczno - gospodarczej. Chęć pokazania, 
ile dobrego zięb ić potrafią, u ludzi tego 
typu jest najczęściej w iększą, aniżeli zna 
jomość istotnych m ożliwości. Niejeden 
samorząd zbankrutował już dlatego, że 
zbyt gorliwi jego zarzadcy w  realizacji 
sw oich „dobrych chęci” nie liczyli sie ? 
m ożliwościam i finansoweini. Pułk. W.

Starzy ekonomiści - teoretycy twierdzili, 
że kapitał powstaje przez gromadzenie o— 
szczędności. Ale Matthew Josephson, aniery 
kański autor książki ,/The Robber Barons**, 
przekonywuje nas swem 500-stronicowem  
stud jutr rad początkami wielkich amerykan 
skich kapitalistów, że kapitał powstał dro­
gą grabieży. Tytuł książki dosadnie charak 
teryzuje to, co autor chciał powiedzieć. Jay 
Cobke, J.P. Morgan, J. D. Rockefeller, An- 
drev Carnegie, Jim Fiks, Commodore Van— 
derbidt, Jay Gould jak wszyscy oni się na­
zywają, są w rzeczywistości „Robber Ba­
rons, czyli raubriterzy, którzy po wojnie 1861 
po wojnie pomiędzy Południem a Półtiocą 
nie lękali się żadnego środka, którzy nie za 
trzymywali się przed żadną przeszkodą, j e ­
żeli chodziło o pomnożenie ich olbrzymiego 
majątku, który wówczas „znajdował się na 
ulicy*.

Są to dramatyczne wprost sceny, jakie 
autor przedstawia nam na podstawie nota­
tek o:-, c-inikarskich, protokółów parlamentar 
nych, sprawozdań i oficjalnych życiorysów. 
Widzimy agentów giełdziarskich, komiwoja­
żerów, spedytorów i wszelkiego rodzaju a- 
wanturników, z których potem wyrastają, 
miljarderzy, zakładający całe dynastje wład 
ców nad produkcją nietylko w Stanach Zje 
dnoczonych, ale i w Europie.. Recę Morga­
nów, Rockefellerów i Vanderbildtów Idą i do 
środkowej i wschodniej Europy.

Kilka wydartych fragmentów nie może 
nam dać dramatycznego obrazu, jaki nakre­
śla Jesopson, ale przecież z tych strzępów 
chcemy stworzyć mozaikę, przedstawiającą, 
rozwój i powstanie miljardowych majątków.

Przedewszystkiem, kto to byli ci miljar— 
derzy w pierwszych początkach. Stary Cor 
nelius Vanderbilstd do swej śmierci nie nau 
czyi się orjentacji. Jako mały chłopiec za­
trudniony był przy transporcie w  New Yor 
ku. W młodości odznaczał się gruboskórno­
ścią; uchodził też za największego pyska- 
cza. Tfaniel Drew, osławiony spekulant na 
giełdzie nowojorskiej, był pasterzem. Fisk 
jeździł ze swym ojcem jako domokrążca.

John Rockefeller był jednym z 5 synów, 
których ojciec zarabiał jako domokrążny 
sprzedawca lekarstw. Jedynie Morgan po­
chodził z zamożnej rodziny i otrzymał sta 
ranne wychowanie.

śrouowisko, w którem wszyscy ci ludzie 
żyli, było dzikie, była to młoda Ameryka 
walcząca z przyrodą, z lndjanaml.

Vanderbild podczas wojny pomiędzy Pol 
nocą i Południem przewoził wojsko do New 
Orleans.Używał do przewozu i «tare okręty,

S ław ek  poucza now ych dziaSaczów, że 
lepiej jest — gdy się gospodaruje gro ­
szem  publicznym — być niepopularnym  
skąpcem, i niżeli robić reklamę dla sw o ­
jej „energji tw órczej”, a później konse* 
kwencje tej lekkom yślności wkładać nu 
ludność, płacącą podatki.

W doborze ludzi do ciał sam orządo­
w ych, Blok Bezpartyjriy starał sie po­
stępować ostrożnie i skrupulatnie. Nie­
mniej jednak w obec ogromnej Ilości 
now ych ludzi, którzy w eszli do samo* 
rządów z list BBW R om yłki są wię-*i 
cej niż prawdopodobne. Pułk. W. S ła­
wek nakazuje tedy działaczom Bloku 
by nie stosow ali m etody pokrywania i 
tuszowania błędów czy  przewinień sw o  
ich ludzi.

Nie to bowiem jest kompromitacją 
obozu, żfe pom ylić w  poszczególnych  
wypadkach mógł się w  doborze tego 
czy  innego radnego; kompromitacją n a­
tomiast jest tuszowanie, pokrywanie ich 
błędów i przewinień. Jest to bowiem so 
lidaryzowanie się obozu z tymi błęda" 
mi lub winami. P rezes pułk. S ław ek  za­
pow iedział kategorycznie, że metoda po 
krywania win i błędów sw o u ii ludzi sta 
now czo nie będzie stosowana. Pułk. 
Sław ek zw rócił się rów nież do przedstu 
wicieli w ładz kontrolujących samorząd, 
by nigdy nie kierowali s?e pobłażliwo-

chociaż wiedział, że okręty już wcale się nie 
nadają do użytku. Tylko cudem żołnierze 
dostali się do portu. Podczas śledztwa, oka 
zało się, że okręt „Niagara** był spróchniały. 
Komisja oglądała tram drewniany z okrętu, 
w którym nie trzymał ani jeden gwóźdź. Po 
mimo to po zwycięskim ukończeniu wojny, 
Vanderbild został odznaczony za wierną 
służbę.

Podobnie „lojalnie** dia swej ojczyzny 
pracował Morgan.

Perspektywy stanów północnych w woj­
nie z Południem od początku, jak wiadomo, 
nie były pomyślne. Stany północne kilkakrot 
nie poniosły klęskę, co przejawiało się wzro 
stem ceny złota. Wykorzystał to właśnie 
Morgan. Zakupił złota za 1,150,000 dolarów 
załadował to złoto na okręt i odwiózł do 
Londynu, a tern odrazu podniósł cenę złota 
z 130 na 171. W następstwie tego dolar skra 
chował. Gpinja publiczna domagała się bu 
dowania szubienic dla spekulantów, handel 
złotem na giełdzie nowojorskiej został 
wstrzymany a na czarnym rynku sprzedawa 
no złoto za 285. Dopiero zwycięstwo gene 
rała Granta 1865 roku wstrzymało upa­
dek, cena złota została obniżona ale w tym 
czasie Morgan dawno już obrócił na 180 sto 
pni i tak jak zarabiał na zwyżce dawniej, 
tak zarabiał obecnie na zniżce.

W wzajemnej walce raubriterzy byli bez­
względni i zdumiewająco szczerzy, św iad­
czy o tern jeden z listów Vanderbildta do 
„przyjaciół**, którzy chcieli go zaskoczyć, 
podczas jego pobytu w  Europie i chcieli ma 
chinacją na giełdzie opanować jego przed­
siębiorstwa. List brzmiał następująco: „Pa­
nowie, chcieliście mnie oszukać. Nie zaskar 
żę wrr, ponieważ sądy trwają zbyt długo, 
ja was zrujnuję. Z serdecznem pozdrowie­
niem Wasz Cornelius Vanderbildt*. 1 począł

Polska posiadała w ubiegłym  roku 
10.644 lekarzy oraz 3.157 lekarzy den­
tystów , 9.545 akuszerek i 1.923 felcze­
rów.

W  samej W arszaw ie jest 2.335 leka 
rzy, 1.137 dentystów  i 1.301 akuszerek. 
Gdy w całej Polsce na każde 10 tysię­
cy m ieszkańców przypada 3,3 lekarzy, 
to w  W arszaw ie iest >ch praw ie 20, czy

w mrnki
ścią w  stosunku do działaczy sam orzą­
dow ych. dlatego, że w yszli oni z listy 
BBW R.

Nowi działacze sam oiządow i, makj 
tedy sytuację, jasną i niedwuznaczna. 
Samorząd jest dla nich polem rzetelnej 
poważnej i skrupulatnie obliczonej pra* 
cy społeczno-gospodarczej; w .żadnym  
jednak razie nie jest to pole popisu dla 
ich ambicyj osobistych, tembardziej — 
do nadużyć n iew łaściw ego gospodaro­
wania groszem  publicznym, obliczone­
go na pobłażliw ość. Metoda pokryw ania 
błędów  i win sw oich  ludzi, w  now ych  
samorządach miejskich bezw arunkowo  
stosow ana nie będzie.

*  *  *

N ależyte pełnienie zw yczajnych, co* 
dziennych, szczerych  obow iązków  — 
przez sam orządy w  P olsce — ma olbrzv 
mie znaczenie dla narodu i państwa. Sa 
morząd — to system  kolumn, aa "których 
wspiera się gmach państw ow y. Regular 
ność pełnienia przezeń — bez zak łóce­
nia ~  funkcyj ~  dodatnio w pływ a na 
rytm całego życia narodu. W ielki cz js 
zaprowadzić normalny, pew ny, spokoj­
ny system  w  tej n iezw ykle obszernej i 
w p ływ ow ej dziedzinie społeczno- praw  
nej.

ich rujnować. O ustawy Vandebild nigdy zby 
tmo się nie troszczył.

Drew i Vanderbild wiecznie walczyli po-' 
między sobą. Nowojorscy politycy zazdrości 
li Yanderbildtowi jego majątku i starali się 
obalić jego uprzywilejowane stanowisko 
tern, że na kolei, prowadzącej z Harmem do 
New Yorku, zaprowadzili równoległą komu 
nikację kołową. Podczas gdy parlament ob- 
raciował nad zniesieniem monopolu, porożu 
mieli się senatorzy z Drewem 1 sprzedali 
mu akcje harlemsklej kolei a la baisse. Sta 
ry Vanderbildt jednak spostrzegł się odrazu 
pozbierał gotówkę, gdzie tylko mógł i kupo 
wał tak długo, aż miał w swych rękach nie 
mai wszystkie akcje i potem jednym ciosem 
podniósł akcję na 179, pokonując dotych­
czas zawsze zwyciężającego Drewa.

Drew chciał się pomścić. Rozszerzył po­
głoski o różnych interesach Vanderbildta, 
jakoby nie cieszyły się powodzeniem i począł 
znowu obniżać kurs akcyj kolei harlemskiej, 

j  hudsońskiej. Walka prowadzona była wów 
czas na ostro i Vanderbildt sam przyznał 
później, że była to jego najcięższa chwila. 
Pomimo to nie tracił spokoju a kiedy zauwa' 
zył, że jego przeciwnicy sprzedali już wię­
cej akcyj niz w rzeczywistości akcyj było, 
kurs wynosił 285 — wydał nakaz, aby sprze 
dawano za 1000. Tak położył przeciwników 
na obie łopatki.

Wspólną charakterystyczną cechą w szy­
stkich tych drapieżników była ich poboż­
ność. Daniel Drew wczesnym rankiem na­
miętnie się modlił, Jay Cooke, który finan­
sował wojnę domową, budował kościoły u f  
okolicy Filadelfji, założył fundację dla śpie’ 
waków kościelnych, a równocześnie posyłał 
politykom beczki wina i całe kufry bankno­
tów. C. P-

li jeden lekarz na 500 m ieszkańców stc 
licy.

Stosunkowo najwięcej brak jest leka­
rzy w wojew ództw ach wschodnich i 
centralnych, a natom iast w W arszaw ie 
liczba lekarzy jest bardzo duża.

S.

. „TTae Koijber Barons”.
Od „raubritterów" do sniiflerów Wall S®reefy,

Jak p o w s t a ły  w ie lk ie  majątki  w  Stanach Z jednoczonych .

Służba zdrowia w Po-sce.
Brak lekarzy w  w o j e w ó d z t w a c h  w schodnich .
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Ujęcie bandyty w Łodzi
s k a z a n e g o  p rzez  są d  fra n cu sk i n a  k a r ę  śm ierci.

Z Łodzi donoszą:
w iadze śieacze odniosły nie- 

v r  r  :es , aresz tu jąc  n iebezpiecznego 
p rzestępcę, skazanego  w yrokiem  sądów  tran 
u sk ich  zaocznie n a  k arę  śm ierci. W iado-- 
■ ość ta  w yw ołała w  Łodzi zrozum iałe w raże 
ic , tem bardziej, że aresztow any  zbrodniarz 
est łodzianinem , urodzonym  w mieście na- 
zem  w  dniu 5 październ ika  1899 roku.

Koleje losu tego  niebezpiecznego p rzestę 
cy, poszuk iw anego  bezskuteczn ie przez p o ­

leję tran cu sk ą  od la t dw unastu , są  tak  nie- 
iw ykłe, że pozw olim y sobie op isać je  szerzej

rriZ E SZ ŁO ŚĆ  ZBRODNIARZA.
Jan  Kozłow ski, tak  brzm i nazw isko  p o ­

chw yconego  p rzestępcy  w  m łodym  wieku, 
W yem igrow ał do Francji, gdzie  p racow ał w 
rozm aitych  zaw odach , w reszcie założył w ła 
sny sklep m asarsk i. M łody em igran t ożenił, 
Się w  tym  czasie  z p rzeb y w ającą  w e F ra n ­
c ji Rolką z k tó rą  m iał tro je  dzieci. Kiedy Ko 
ziow skiem u, p row adzącem u zak ład  m asar- 
ki pow odziło  się nieźle, w pad ł on w  złe to- 
•arzystw o i zdobyty  ciężką p racą  m a ją te—

Jan Kozłowski

Jodzianin, skazany przez sad francuski 
na karę śmierci.

(czek w krótkim  czasie przetrw onił. Nie dbał 
leż  w cale o sw ą  rodzinę, k tó ra  zn a lazła  się 
W trudnych  w arunkach  m aterja lnych .

NA ŚLISKIEJ DRODZE.
K ozłow ski tym czasem  kroczył dalej po 

tlisk ie j d rodze, n a  k tó rą  w ciągnęli go źli, 
tow arzysze . W dniu  26 lis to p ad a  1922 roku 
Wielkie poruszenie w e F rancji w yw ołała  w ia 
dom ość o zuchw ałym  napadzie  rabunkow ym  
dokonanym  n a  m ałżonków  Gilles, w łaścicie­
li sklepu w  O stricourt. B andyci poranili m ał 
zonków  Gilles, k tórym  zrabow ali znaczne o- 
szcsędności. W  czasTfe n apadu  Gilles srtze- 
lał do napastn ików  i jednego  z nich zranił. 
Jak  się okazało , jednym  ze sp raw ców  n a p a ­
du tego  był Jan  K ozłow ski. U prow adzili oni 
że so b ą  rannego  kolegę, k tórego  jednak  n a ­
stępnie zam ordow ali. M orderstw o to  dokona 
jte zostało  w tym  celu ażeby postrzelony  kom 
pan  nie dosta ł się p rzypadkow o w ręce p o ­
licji francuskiej 1 by nł* w ydał w azyttk ićh , 
spraw ców  napadu  rnbutikow ego, Jan K oz­
łow ski, na k tórego  su mień hi ciążył już n a­
pad  rabunkow y i m orderstw o zbiegi po  w  
gran ice  Francji. T ym czasem  w ładze francu­
skie dow iodły  K ozłow skiem u winy, 1 w dniu 
20 styczn ia  1934 sądy  francuskie w ydały n» 
■migranta zaoczny w yrok śmierci.

1C 1 EC Z K A PRZED POŚCIGIEM POLICJI.,
T ym czasem  jak się następnie okazało  Ko 

złowski przed pościgiem  policji francuskiej, 
akry ł się w Belgji, gdzie pod przybranem  na 
żwiskiem lana K ow tona, prow adzi! w jed- 
nem z p row incjonalnych m iasteczek rzeźni-- 
ctw o. W  ciągu kilkuletniego pobytu  w Bel- 
gji K ozłow ski valse Kowton uspokoił się 
fcnaczTve ł zeb raw szy  znaczną sumę pienię­
dzy zam ierzał na terenie Belgji ożenić się 
pow tórnie. M ptW istw a tego nie zdoła! jed ­
nak doprow adzić do sku tku  poniew aż oso 
bą je*t sa łn tereaow ała  się już policja belgij 

Kozłowski v*l Kirwtno 5 bfW ra»Mn '*>'

w inął się z nastaw ianych  nań  sieci i jesienią 
i  932 roku p rzedosta ł się do Polski, gdzie, 
za instalow ał się w  Łodzi. P od  sw em  w łaści 
wem nazw iskiem  K ozłow ski zam ieszkał p o ­
czątkow o przy ulicy P io trkow skiej 192 gdzie 
iViódł żyw ot spokojnego  kap ita listy . Szybko 
jednak w yczerpały  się zasoby  pieniężne 
przestępcy, k tó ry  był zm uszony szukać p ra  
cy. W dniu 21 m aja  1933 roku  Kozłowski 
w yprow adza się z dom u przy  ulicy P io tr­
kow skiej 192. Od te j chwili zn ika nazw isko  
Kozłowski. P rzestęp ca  fałszu je dokum enty 
na nazw isko  Ja n a  D erfela. F ałszerstw o  to 
w ykonane je st tak  precyzyjnie, że K ozłow ­
ski pseudo Derfel zao p a tru je  się n aw et w 
sla łszow aną m etrykę urodzenia.

PO POW ROCIE DO KRAJU.

K ozłowski vel Derfel zam ieszkuje te raz , 
na C hojnach przy  ulicy T arg o w ej 8, n a  te  
renie gm iny Chojny, w raz  ze sw ą  przyjació ł 
ką —  S tan is ław ą Kur, w oczach  k tó rej ucho 
dzi za  kaw alera . P rzestęp ca  im a się w  Choj 
nach w ielu zaw odów  i w reszcie w ypływ a ja 
ko hand larz  cytryn, n a  G órnym  Rynku. P o ­
w odzi m u się w cale nieźle w obec czego pro  
ponuje sw ej p rzyjació łce ożenek. Lecz 1 tu  
d rug i zam iar b igam ji zo s ta je  m u uda: mnio 
ny. W ładze śledcze o trzym ują  zaw iadom ie­
nie, że zb rodn ia rz  uk ryw a się w  okolicach 
Łodzi, gdzie  zam ieszkuje w raz ze sw ą  przy 
jociółką.

Za skazanym  zaocznie p rzez sądy  fra n ­
cuskie p rzestępcą czynione są  energiczne po 
tzuk iw an ia . N atra fia ją  one przez kilkanaście 
zrzędu dni n a  w ielkie trudności. K ozłowski, 
p rzesta ł istnieć od 33 roku. Nowe nazw isko 
ukryw ającego  się zb rodn ia rza  nie je s t w iado 
me. Jedynym  dow odem  policyjnym  to  fo to ­
g ra fa ,  p rzed staw ia jąca  K ozłow skiego w  mło 
rym  jeszcze w ieku w  tow arzystw ie  sw ej żo ­
ny.

ARESZTOW ANIE ZBRODNIARZA.

P oszuk iw an ia policji łódzkiej trw a ją  i 
w reszcie w  ubiegły  p ią tek  w ydają  ow oc. Je 
den z w yw iadow ców  W ydziału  śledczego  
hapotyka zupełnie p rzypadkow o n a  Górnym  
Łynku na h an d larza  cytryn, przypom inające 
go do złudzenia K ozłow skiego. W yw iadów  
ca nie w aha się ani n a  chw ilę i h an d la rza  za 
trzym uje. T en  legitym uje się n a  nazw isko, 
lana Derfel. K iedy po kilku dniach udow od

mono m u fałszerstw o dokum entów  rzekom y 
Derfel w ah a  się w  zeznaniach i w reszcie, 
W yjawia sw e w łaściw e nazw isko. D alsze do 
chodzenie nie p rzed staw ia  już znacznych tru  
dności i zb rodn iarz  p rzy p arty  do m uru przy 
znaje się do w szystk iego.

W  WIĘZIENIU.
W  dniu w czorajszym  Jan  Kozłow ski, k tó

ry nie w ie jeszcze, że zaocznym  w yrokiem  
został p rzez w ładze francuskie skazany  na 
k arę śm ierci, zo s ta ł pod  silnym  konw ojem  
przew ieziony do w ięzienia śledczego w  Ł o­
dzi p rzy  ul. K opernika.

Jak  się dow iadujem y, w ładze francuskie 
ak ta  sp raw y  skazanego  na k a rę  śm ierci }a- 
na K ozłow skiego prześlą  do Polski, gdzie 
sp raw ca  n apadu  rabunkow ego  i m orderstw a 
odpow iadać będzie za w ym ienione p rzestęp  
stw a p rzed  Sądem  O kręgow ym  w Łodzi.

C harak terystycznem  jest, że przy jació łka 
K ozłow skiego —  S tan is ław a K urw ic  nie wie 
działa o krym inalnej p rzeszłości zb rodn iarza, 
który w  je j opinji uchodził za  człow ieka spo 
kojnego.

Syn zabił ojca motyl ą.
C yniczna  o d p o w ie d ź  m o r d e r c y .

W  ferm ie E varn iere w  S ain te M arie Lou 
veau m ieszka rolnik G uillard, ojciec sie­
dm iorga dzieci. N ajstarszy  syn Rene, k a ra ­
ny w ielokrotnie za  bójki, m iał p rzez po li­
cję zakazany  poby t w  te j m iejscow ości.

Rene G uillard przyszedł do dom u rodzi­
cielskiego, lecz ojciec nie chciał go w pu­
ścić do  m ieszkania. P odrażn iony  tą  odm o­
w ą, Rene złapa ł leżącą n a  ziemi m otykę i 
uderzył o jca

kilkakro tn ie w głow ę.
Z nęcanie się nad  leżącym  n a  ziem i ojcem  
p rze rw ał dopiero  Józef, 14-letni b ra t Re- 
ne‘go, k tó ry  odpędził go  w idłam i.

A resztow any w kró tce potem zajściu, Re 
ne ośw iauczył policji, że ojciec jego  dosta ł 
tylko to , p a  co zasłużył. Starego G uillard od 
w ieziono w  beznadziejnym stanie do szp ita  
la . M a on czaszkę pękniętą w  kilku m ie j­
scach.

Biedne krewne Nobla*
S k ą p s t w o  sp a d k o b ie r c ó w .

W  Czechach, w mieście Leopold- 
s tad t m ieszka ą dwie biedne pa ;ie w 
podeszłym  wieku. K atarzyna i Janina 
Nobel, posiadają dokum enty, w sk azu ją ­
ce na ich bliskie pokrew ieńs tw o  ze 
szw edzkim  multimiljonerem, założycie 
lem fundacji i nag rody  Alfreda Nobla. 
Ojciec niezam ożnych pań, Karol Nobei, 
był s try jecznym  b ra tem  słynnego w y ­
nalazcy dynamitu.

Zgodnie ze s taraniam i upośledzo­
nych materialnie pań Nobel, po śmierci 
inżyniera  Alfreda Nobla, udało się jed­
nem u z budapeszteńskich ad w oka tów  
udowodnić, że wspólny dziadek tak 
milionera nieboszczyka, jak i pań No 
bel, pochodzi

z czeskiego m iasteczka Toina, 
k tóre  dziadek Alfred opuścił w  2U roku 
życia. W  zw iązku z tern m ieszkający 
w  Czechach członkowie rodziny Karola 
Nobla złożyli sądow i w  Szwecji poda

nie o przyznanie im p raw  spadku. 
P ro śb a  ta jednak została uchylona, w o ­
bec sp r  ec iw u ze s trony  potom ków  Al 
freda Nobla w prostei linji.

W  m iędzyczasie  jedna z koleżanek, 
córek Karola Nobla dow iedzia ła  się że 
w  N ow ym  Jorku jeden z członków  tej 
rodziny, posiada dokument, w  k tó rym  
zm arły  spadkodaw ca  potw ierdza sw e 
pochodzenie z Bohemji. Opierając Sit­
na  now ych dow odach  sw ego  p o k r e ' 
w ieńs tw a z rodziną Alfreda Nobla, dwie 
pozbawione środków  do życta damy. 
mieszkanki Leopoldstadtu. znów

zamierzają zgłosić sw e  pretensje
do spadku wielkieko filantropa, Które­
go bliscy krewni, mimo wielkiej huma- 
ritarności,  sam ego nieboszczyka, odma 
wiają chociażby przyznania  ubogiej ro- 
dzinie jakiej takie' sum ^ pieniężnej nu 
utrzymanie.

Skromny małżonek kró^owei.
Pracowite życie księcia Henryka

A tak  serca w lokalu C zerwonego krzyża.
Haga, w  lipeu.

Zdarzenia bądź donioślejszej wagi 
lub bardziej sensacyjnej n a tu ry  o d w ró ­
ciły uw agę św iata  od żałoby aka śv/ie 
żo okryła rodzinę k ró lew ską w Holan­
dii przez zgon księcia - m ałżonka Hen­
ryka.

Zmarły książę, pow alony  znienacka 
atakiem choroby sercow ej, jakkolwiek 
i  pochodzenia ~  Niemiec (syn wielkie 
go księcia Fryderyka - F ranciszka md 
kleraburskiego) potrafił w  sposób tik  
doskonały z id e n ty f ik o w a ć  swoje tyc ie  
i  życiem  dynastii sumującej w Holan­
dii, t*  w kraik* ty m  wkrótce jtaporani*

a jogo obeem pochodzeniu.
Zresztą, gdy w roku 1901 poślubi! 

królowę Wilhelminę, specjalnym dek-o 
tern nadano mu w raz  z obyw ate ls tw em  
holenderskietn tytuł księcia Niderlan­
dów.

Sym patycznej i okazałej pos taw y  
książę w kró tce  zdobył sobie serca  H o­
lendrów. k tórzy  stwierdzili z uznaniem, 
że zgodnie ze stanowiskiem  sw em  me 
-wtrącał się w sp raw y  państw ow e, a po 
trafił zapełnić sw e  życie pożyteczną 
pracą w innej dziedzinie.

Dawnie-New ^orimzriik gw ardji w.

Poczdamie w nowej swej ojczyźnie — 
kraju kupców i m ary n a rzy  — zuintere 
sow ał się p rzedew szystk iem  m a ry n a r ­
ką Niderlandów i zw łaszcza czuł się 
dumny ze sw ego  tytułu

a d m ir a ła  f lo ty  h o le n d e rs k ie j .

W szy scy  pamiętają tu jeszcze p e ­
wien fakt, k tó ry  przyczyn ił  sie dc usta  
lenia’ popularności zm arłego księcia: 
22 lutego 1907 r., w czasie gw ałtow nej 
bu rzy  na morzu, paros ta tek  angielski 
„Berlin” , zdążając do Rotte rdam u, /.a 
gnany do ujścia Renu, zaczął tonąć 
Ekipa ra tow nicza  również znalazła  się 
w  niebezpieczeństwie, daremnie w  ii
cząc ze s trasz liw a burzą. Sytuacja  
parosta tku i jego p asażeró w  była nie 
mai rozpaczliwa: okrę t  w ooec s trasz  
iiwego uderzenia b y ł  dosłownie przepc 
łowiony.

Ekipa ra tow nicza  po trzech dobach 
darem nego w ysiłku  już w ra ca ła  do por 
tu dla wzm ocnienia załogi, lecz zme 
chęcenie w szystk ich  było  widoczne. 
W ów czas  ks. H enryk, obecny p rz y  
akcji ra tow niczej i św iadek  dotychcza 
sow ych  niestrudzonych, ale darem nych 
w ysiłków  załogi ratowniczej, bez n a ­
mysłu w skoczy ł  do jednaj z łodzi i ob­

jął k ie row nic tw o  akcji z tak zimo* 
k iw ia  i tak

spokojna odwaga,
że zniechęceni już m aryna rze ,  jakby 
ze lek tryzow ani jego przykładem , raz 
jeszcze wpłynęli na m orze i pomimo 
szalejącej coraz gw ałtow niej burzy  zdr 
łali jednakże u ra tow ać  życie jedenastu 
osobom.

P ró cz  zam iłow ania dla wszystkiego, 
co zw iązane było  z m orzem  i flotą tlo 
landji, książę H enryk  głównie poświe 
cił się p racy  w  C zerw onym  Krzy?:; 
holenderskim. W  organizacji tej miał 
w łasne  swoje biuro i tutaj codziennie 
zjaw iał się do pracy .

Kto wie, czy los, k tó ry  tak często 
b y w a  obojętny, w  tym  poszczególnym  
w ypadku  nie miał zam iaru  podkreślić' 
tego specjalnego pośw ięcenia człow ie • 
ka dla wielkiego celu, pow ala jąc  g > 
podczas p ra c y ?  B ow iem  zm arły  ksia 
żę w  gabinecie sw y m  w lokalu Czerwni 
nego K rzyża, dostał ow ego ataku serce 
wego, k tóry  położył k res  jego skrom 
nemu i p racow item u życiu.

rtooven .

i
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wzesaeśi pram i i
w  o ś w i e t l e n i u  w ł a ś c i c i e l i  n i e r u c h o m  o ś c a .

Nad niedostatecznym rozwojem 
budownictwa mieszkaniowego biada sie 
u nas od kilkunastu lat. Wszystkie rzą- 
dy doceniały i doceniają rolę i znaczę 
nie budownictwa z punku widzenia wal 
ki z brakiem mieszkań i walki .z bezro­
bociem.

Bank Gospodarstwa Krajowego u- 
dzielił w ciągu dziesięciu lat swego ist­
nienia okoto 600 miljonów tanich kredy 
tów na budownictwo mieszkaniowe. Ca 
la ta akcia niewątpliwie wydaje wyni­
ki dodatnie, ponieważ przyrost n o w y c h  
mieszkań był w latach od 1921 r. — 1931 
r. większy, niż przyrost ludności, który 
również był znaczny. Pomimo to stan 
równowagi między popytem, a podażą 
w  wielu miastach jeszcze nie został o- 
siągnięty.

Punkt ciężkości w  finansowaniu bu 
downictwa zupełnie słusznie został prze 
sunięty na kapitały prywatne. Nhleży 
umożliwić dopływ tych środków do ta 
kich przedsięwzięć budowlanych, do 
których dzisiaj droga jest usłana glaźa 
mi nie do przebycia.

Nigdy nie osiągniemy tego zeby ca ­
ła ludność zamieszkiwała własne budyń 
ki. Przedewszysikiem  dlatego, że część 
tej ludności pomimo wszystko nie chce 
wziąć na siebie kłopotów, związanych 
z posiadaniem nieruchomości. Część spo 
łeczeństwa nie może się tak silnie wią­
zać z miejscem swego pobytu, bo nie 
wie czy w  przyszłości nie bedzie fnusia 
la przenieść się do innego miasta naprz. 
urzędnicy, wojskowi, robotnicy itp. 
Część ludności jak lekarze, adwokaci. 
Kupcy, detaliści, niektórzy rzemieślnicy 
muszą mieszkać w śródmieściu, blisko 
swych warsztatów pracy. W szystko to 
sprawia, że niezależnie od rozbudowy 
peryferyj, a raczej równolegle do nici, 
musi postępować rozbudowa względnie 
przebudowa śródmieścia. Za stopniową 
przebudową śródmieścia przemawiają 
Jeszcze trzy momenty. Po pierwsze, roz 
jo st  miast, powoduje rozrost handlu hur 
towego i detalicznego, dla których -mu- 
Szą powstawać nowe lokale biurowe i 
sklepy w  śródmieściu. Po drugiej stai c 
starsze części śródmieścia posiadają 
mieszkania niehigieniczne o wadliwym 
rozkładzie izb. mieszkania często nie tyl 
ko nie nadające się do użytku lecz 
wręcz zagrażające zdrowiu lokatorów.

FBTHBR K A M Y ®

Po trzecie, te przestarzałe domy mają 
w wielu wypadkach taki wygląd zew ­
nętrzny, że szpecą wygląd ulicy. A więc 
zarówno względy natury higienicznej, 
stetycznej i zwałszcza ekonomicznej 
przemawiają za tern. aby umożliwić roz 
biórkę przestarzałych budynków w śród 
mieściu celem wzniesienia nowoczes­
nych gmachów na biura, sklepy i mies 
szkania na tych opróżnionych parcelach, 
a nawet na kilku połączonych działkach.

Jednak poto, aby móc przystąpić do 
rozbiórki takich ruder, które w licznych 
okazach „upiększają** w naszych mia­
stach główne ulice, stojąc skromnie 
obok lub naprzeciw gmachów o charak 
terze reprezentacyjnym, trzeba mieć 
możność wyeksmitowania lokatorów', 
którzy ją zajmują. A na to pozwala pra­
wo. Pozftrnie przepisy prawne przewi­
dują możliwość eksmisji z domu, prze 
znaczonego na zburzenie, jednak przepi 
sy te są tego rodzaju, że faktycznie u- 
niemożliwiają ich zastosowanie. Miano­
wicie artykuł 11 ustawy o ochronie lo­
katorów, ustęp 2, pkt. „g“ opiewa: „... 
w wypadku, gdy znieść lub przerobić 
się mająca budowla stanowiła dla usu­
niętego lokatora mieszkanie lub jedyny 
jego lokal zarobkowy, wypowiedzienie 
może nastąpić jedynie za dostarczeniem 
mu przez wynajmującego odpowiadają­
cego potrzebom lokatora i podlegające­
go przepisom niniejszej ustawy pomiesz 
czenia...** Jakie piękne pole do wyzysku 

Takie prawo przyczynia się do utrwa 
lenia dzisiejszego stann zabudowy śród­
mieścia, a raczej do stopniowego jego 
pogarszania, bo przecież czas też swoje 
robi i jego zaś coraz wyraźniej znać na 
murach naszych kamienic. Nasze usta­
wodawstwo mieszkaniowe konserw ie  
pieczołowicie, ratuje przed rozbiórką 
wszystkie zapluskwione rudery, w szy­
stkie nory. będące często rozsadmkami 
chorób zakaźnych, wszystkie dziwolą­
gi budowlane w samem sercu miasta.

A w imię jakich  to s z c z y tn y c h  hase ł  
stwarza się tak rygorystyczne przepisy 
Jakich to świętości społecznych brom 
to praw o? Oto poprostu tego—aby kto 
nieprodukujący nie mógł być zmuszo­
nym do przeniesienia swojego kranu do 
lokalu, położonego o trzy cztery domy 
dalej. Dziś wszędzie można otrzymać

l§«e® roi$© tjr& i u w a g a !

i  T RZY PERŁY
26) F l i t k ł a d  a u t o r y z o w a n y  

EUGEHJUSEA BAŁUCKIEGO.

Zdołała już zapomnieć o jego pierw- 
tnym stanie psychicznym, ale widząc 
P eera  teraz i obserwując go bez przer­
wy, czuła , że dawne wspomnienia po" 
iwracają ze zdwojona siłą. Wyglądał, jak 
'dręczony uieczystem sumieniem', jak 
uciekający przed niebezpieczeństwem, 
które sam w yw ołał; przystanął kolo m 
iszy, utworzonej przez wysokie krzewy, 
odwrócił się, prześlizgnął wzrokiem po 
Nancy, unikając spojrzenia w .ei cezy

-  Siądźmy na chwilę, Nan.
Wskazał na mwkę. Usiedli obok sie 

bie. Pee r  utkwił wzrok w ziemi.
— Tak, Nan. W szystko się skł uła ina 

czej, niż powinno być. Wiem, że piogłc 
być lepiej, gdybym był odmówił udzia­
łu w tych poszukiwaniach, ale jeśli ty', 
ko on żyje, muszę porozmawiać z nim 
bez chwili zwłoki.

Jęknął głucho i przesuną! ręuę p ■ 
włosach, które sklejonemi pasmami spa 
diy mu na czoło. Nancy patrzyła na me 
go z wzrastającem zdziwienibm i m y ­
ślała: ;

Zaraz powie, że pomylił stę, bo r,a 
praw dę kocha tam tą . . .  tę wypieszc za - 
ną  kobietę z Europy, istotę czystą i b 
ntzeszłości. W szystko o czem jdoffld mo 
wił, było tylko wstępem, p rzygo tow a­
niem.'Czuję to, o jak dobrze czmę! Jm  
nadejście to rnado .. .  Powietrze rzednie,

oddychać. Trzeba było uciec z nimjjego 
samego dnia, kiedy przyjechała Eltn t 
Hooge; poszedłby za mną na koniec 
świata. A teraz już zapóźno! Zapóźno, 
jak zawsze w mem życiu.

Usta jej drgnęły. Zapytała Peera  ci" 
chym, złamanym głosem:

— Co ci jest? Czy naprawdę dobrze 
znałeś Hooge‘a?

Nie patrząc na nią, pokręcił przeczą
cc głową.

— Znałem go bardzo mało. .. zaraz, 
jak to powiedział Rozendaat? 1 rudno 
przypomnieć sobie twarz człowieka, rne 
mając ani fotografii, ani sposobności 
spotkania go jeszcze raz.

— No tak. To mówił Rozendaai o pa­
sażerach „Malabara” . A ty ?

Peer  odrzucił głowę wtył, spogląda­
jąc na otaczające ich zielone krzewy.

— 'Ja też byłem na „Malabarze’ . C ly 
nie wiesz o tern?

Myśli Nancy uleciały daleko. Raptem 
ocknęła się i odpowiedziała cichym g?< -
sem: „

 A tak, też jechałeś. Stąd znam
mość z mężem Elmy łiooge.

Pochylił sie ku niej i wyszeptał, jak- 
by się obawiał, że go ktoś podsłucha:

— Wiem, że Rozendaai poznał mnie, 
mógłbym przysiąc, że poznał.

Spojrzała na niego z przerażeniem, 
nic nie rozumiejąc.

Izba Skarbowa w Poznaniu podaje 
do wiadomości, że począwszy od dnia 
I sierpnia br. przyjmie na przeciąg od 
9, do 12 miesięcy 9 mierniczych przysię 
głych, lako rzeczoznawców technicz­
nych przy powiatowych komisjach kia 
syfikacyjnych oraz 45 rysowników, ob 
znaimionych ze sporządzaniem kopij 
z map katastralnych w związku z nową 
klasyfikacją gruntów.

Wynagrodzenie mierniczych przy­
sięgłych regulowane będzie według 
VUJ lub VII grupy uposażenia urzęd­
ników państwowych, a wynarodzenie 
rysowników według X grupy uposaże­
nia. W razie wyjazdów służbowych 
miernicy przysięgli otrzymywać^ będą 
diety w wysokości 10 zł. dziennie oraz 
zwrot kosztów' podróży,

Miernicy przysięgli oraz rysownicy, 
którzy zamierzają ubiegać się o powyż 
sze stanowiska, winni przedłożyć na rę 
ce Dyrektora Izby Skarbowej w Pozna 
niu najpóźniej do dnia 18 lipca br. od­
powiednie podania, przy załączeniu 
następujących oryginalnych względnie 
uwierzytelnionych odpisów dokumen­
tów' : 1) świadectwa szkolne, 2) świade 
ctw'0  urodżenia, 3) zaświadczenie oby­
watelstwa, 4) świadectwa wojskow'e 
5) świadectwa pracy, a ponadto szcze­
gółowy życiosys oraz nazwiska i adre-

sklep bez odstępnego, a za mieszkania 
w ystarczyłoby dać lokatorom najwyżej 
jednoroczne komorne, aby im umożli­
wić przeprowadzkę.

Jest rzeczą ciekawą, że wyżej omó­
wiony art. 11 ustawy o ochronie lokato­
rów faktycznie legalizuje pobieranie od 
stępnego. Tendencje art. U są więc 
sprzeczne z ustawą o ochronie lokato­
rów'.

Anomalję, którą stwarza art. 11 nale 
ży jak najszybciej usunąć w imię moder 
nizacji naszych miast, w imię umożliwię 
nia budownictwa wielkich gmachów, w 
imię walki z bezrobociem i zastojem go 
spodarczym.

—■ Icóż z tego? Czy sama obecność 
na tym nieszczęsnym okręcie już była 
zbrodnią?

P eer  skurczył się.
— Nie. Ale kto wie, czy nie ,’est zbrod 

nią pozostać przy życiu.
Nancy zawołała porywczo:
— Oszalałeś? Grzech mówić takie 

rzeczy! Wogóle co to wszystko ma zna 
czyć? Proszę cię. Peer!

— Wcale nie nazywam  się Peer, s ły­
szysz? W szystko jest kłamstwem.

Wzięła w ręce jego głowę i obróciła
twarzą do siebie.

— To obojętne. Peer, lak się nazy­
wasz. Dla mnie zawsze pozostaniesz 
tym samym, jakim cię poznałam. Zmie 
niłeś nazwisko, niech i tak będzie! Ale 
ja wierzę ci, Peer, .i to w ystarczy  No. 
powiedz, czy to nie w ystarczy?

Uwolnił się delikatnie z jej rąk.
— Nie, Nancy, to nie wystarcza. Nie 

mam nikogo, komu mógłbym opowie­
dzieć, jak się wszystko s ta ło . . .

Jej oczy zwilgotniały.
— Myślałam, że masz mnie.
Spuścił głowę.
— Właśnie tobie, Nan, nie mogę tego 

powiedzieć.
Chciał jeszcze coś dodać, lecz wstrzy 

mał się i pokiwał głową.
Nancy znieruchomiała: w jej o cza 

ukazały się łzy; spływały po twarzy, 
opadając ciężkiemi kroplami na ręce. 
bezradnie splecione na kolanach. Patrzy  
ła przed siebie. W  zaroślach tchnących 
wilgotnem gorącem, z cichym szele­
stem rozchylały się pączki kwiatów ■ 
wzbierały soki roślinne. W  powietrzu 
wrzało i coś pobrzękiwało z niezmierną 
łagodnością. W szystko żyjące przyci­
chło i tylko od czasu do czasu z portu 
dolatywał daleki, ledwie dosłyszalny

sy osób, na których referencie mogą się 
powołać.

Miernicy przysięgi', muszą ponadto 
okazać się 3-ietnią samodzielną prakty­
ką w swym zawodzie.

P o c i  w l o s .

fest lekarstwo na kryzys!
W szelk ie  prorocze w ynurzenia  ekonom i­

s tó w  pierw szej g ildy  na tem at środk ów  za ­
radczych przeciw  k ryzysow i gosp odarczem u  
przesta ły  b y ć  atrakcja. W szelk ie  ankiety  na 
ten tem at sta ły  się nudne jak flaki z olejem . 
T o też jedno z piśm w arszaw sk ich , na przyJ 
nete czyteln ika, uruchom iło ankietę na te ­
m at- „Ćzv łatw iej jest w e dw oje?” , inacza| 
m ów iąc, czy n ależy  zaw ierać m ałżeń tw a  w  
okresie kryzysu i zw iązanych  z nim trudno­
ści zarobkow ych?

Z ainteresow an ie ankietą ogrom ne. Do* 
tvch czas ponad p ięć tys ięcy  osobn ików  płci 
odm iennej na w y śc ig i popisuje się sw ym  o- 
sobistyrr, sądem  na tem at rozk oszy  lub utra­
pień jego  z nią, lub z nim. Każda rzecz koń­
czy  sie okrzykiem : „N iech ży je !” lub „P recz”

Ale jedna z od p ow ied zi, n osząca  numer 
p orządk ow y 843, rozw iązuje n ieoczek iw an ie  
na tle teg o  czysto  o b y cza jo w eg o  zagadnień  
nia tak k łop otliw y problem  kryzysu  g o sp o ­
darczego .

B o pow iada:
„K ryzys ob ecn y  w yn ika  z braku zaufania 

w  stosunkach  m iędzynarodow ych  i społecz< 
nych do najb liższej przyszłośc i, m ałżeństw d  
zaś budzi w iarę i nadzieję w  lep sze  jutro 
w  przyszłość.

Z aw ieran ie przeto m ałżeństw  należy uw a­
żać za  najsk uteczn iejszy  środek w alk i z kry­
zy sem ” .

T rudno. N ajskuteczn iejszy . I pom yślet 
ty lko, że  taki R oosevelt pospołu  z tak zw a ­
nym trustem  m ózgów  czynili n a js z y k o w n ie j­
sze  ch w vty  gosp od arcze , aby skręcić karb 
k ryzysow i ’ i w szy stk o  b ezsku teczn ie , aż tt  
przy rozstrzasaniii problem u „żen ić się  czy 
nie żen ić?” rodzi się najskuteczn iejsza  re­
cepta  na w alkę z kryzysem . T eraz rozum iem  
d laczego  R oosevelt rozpoczął onegdaj urlof 
w yp oczyn k ow y . Cyk.

Czy jesteś członkiem

L.O.PP. ?

odgłos syreny okrętowej.

Raptem Nancy usłyszała własny 
glos, który dźwięczał zupełnie obco, tak 
wysoko i miękko, jakby mówiła młoda 
dziewczyna:

— Peer, kochasz mnie jeszcze? P ro ' 
szę, powiedz mi, nie gniewaj się za to 
py tan ie . . .  nie gniewaj się, że jestem nie 
zręczna! Boję się, Peer, żebyś wiedział, 
jak się b o ję . . .  jak nigdy przedtem? Ko­
chasz mnie?

Odwrócił się. Nancy siedziała nieru­
chomo i wpatryw ała  się w niego przez 
łzy. Czuł że iego serce zaczyna bić m o­
cniej, miotały nim ból, litośść, cierpię" 
nie. Dlaczego nie mógł w tejże chwui 
pochwycić jej w ramiona, scałować łez, 
przytulić do siebie tak mocno, jak tego 
zawsze pragnął?

Szepnął:
— Nan, kochana, najdroższa Nan. 

przecież wiesz s a m a . ..
Lecz ona potrząsnęła głową.
— Wiem tak mało, Peer. Zawsze my 

ślałam, że kochasz mnie. Nigdy nie da­
łeś mi powodu do powątpiewania, a jed 
nak zapytuje cię. Nie myśl już o tem je­
stem głupia, nerwowa, a zrozumia ­
łe, p raw da? Pierw szy raz jestem tu, 
znałam tylko wielkie miasta i jeszcze 
nikt nie pokazał mi wsi. Nie wiem. co 
się ze mną dzieje; może dlatego czuj? 
się okropnie, że widzę ciebie nieszczę' 
iśliwym. Nie mów nic, nie odpowiadaj te 
raz, Peer, zostaw mi moją wiarę, bo na 
niczem innem już mi nie za leży!

Zakryta twarz rękoma, rozpłakała 
się, lecz wkrótce opanowała nerw y i 
uśmiechnęła się przez łzy.

— Jestem głupia, prawda. P e e r?  No, 
idź już. Ja  posiedzę jeszcze chwilę, bo 
nie chcę wrócić z czerwonemi oczami 
Widzisz, jaka jestem niemądra i próżna 
Wracaj .do towarzystwa, porozmawia: 
trochę, zaraz i ja do was przyjdę!

{d. c. n.»
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Francja Południowo - Wschodnia.
Nietylko milionerzy tnoga podróżować

Raf  t u r y s t y k i .
■ ■■

L w ia  część turystów , k tó rzy  w y jeż ­
dżają z Polski dc Francji, kieruje się za 
zw ycza j  do jednego punktu, przew ażnie 
do P a ry ż a .  P a ry ż  tak bardzo  p rz y w ią ­
zuje do siebie tu rys tów , tak pochłania 
ich uw agę, że nie mają oni już czasu 
ani ochoty

pojechać w  inna stronę.
W skutek  jednostronnego n as taw ie­

nia nie poznają oni całej Francji, któ' 
r a  tw o rz y  w span ia ły  kalejdoskop zmień 
nych  i rozm aitych  kra jobrazów . Nie rno 
gą się przekonać jak różne kolory ma 
zieleń francuskiej prowincji, iak w s p a ­
niałe są ob sza ry  w y b rz eża  francuskie­
go, gó ry  Francji i urocze wioski francu­
skie oraz  miasteczka,

pełne średniow iecznych zabytków.
P ra w d z iw y m  rajem tu rys tów  jest 

F ranc ja  P ołudniow o '  W schodnia, ż n i ­
na na cały św ia t  jest rozmaitość jej 
te renów , jej liczne te rm y  oraz stacje 
kąpielowe. T uryśc i znajdą fąm żarów  
nc rozkosze m orza, jak i urok gór, spo 
kój wsi o raz życie św ia tow e wielkich 
kąpielisk. Znajdą na sw oim  szlaku po­
d róży  m iasta  pełne tchnienia h'storji, 
m iasta  posiadające bezcenne skarby  
sztuki, cen tra  naukow e, ośrodki s p o r ­
tu, środow iska  w ykw in tnego  życia i 
w y so k o  postawionej sztuki gastrono­
micznej.

Jeżeli k toś  zam ierza  się leczyć, to 
m a  do w y b o ru

cały Iegjon wód.
Na p ie rw szy m  planie wym ienić tu 

należy zdrojow isko Vichy, którego świa 
Iow y rozgłos jest w szystk im  dobrze 
znany.

W  Sabaudji istnieją dwie miejscowo' 
ści p ierw szej klasy, a mianowicie: 
Eviati i Aix - les - Bains, w  k tó rych  
klientela m iędzynarodow a w zras ta  z ro 
ku na rok. Życie Światowe tętni w  
tych dw óch m iejscowościach w  ciągu 
sezonu.

T uż obok, oczy  nasze czarują  w sp a ­
niałe m a sy w y  górskie, które stanow ią 
dla alpinisty n ieporów nany  teren w y ' 
c ieczkow y. Alby sabaudzkie, Alpy 
Delfinatu stanow ią w  lecie i sirrne fetio 
m enalny  te ren  w ycieczek .

W e w szystk ich  w iększych  miejsco­
w ościach  ro zg ry w an e  są konkursy  let" 
nie, w yścig i konne itp. W e w s z y s t ­
k ich  punktach  tu rys tycznych  znajduie 
p rz y b y sz  w yszkolonych  przew odników , 
tren e ró w  w e w szystk ich  gałęziach spor 
tu, a  równocześnie ludność, k tó ra  spie 
szy  zaw sze  z gościnnością i uprzejmą 
leli jes t  p ie rw szorzędne, a  w alo ry  zdrc  
w o tn e

wprost niezwykłe.
Ci turyści, k tó rzy  umieją ocenić o d ­

rębne piękno kra jobrazow e, znajdą je 
na przes trzen i od A uvergne do Jury, 
od g ran itow ych  skał Alp, aż do B ur ' 
gundji. W szędzie  tam napotkają k ra jo ­

b razy  pełne wdzięku i malowniczości.
N ajw łaściw szą porą  dla zwiedzania 

Alp i Owernji jest jesień, natomiast 
w szystk ie  wsie południowej Francji zy 
skują w czasie wiosny, kiedy pojawia 
się soczysta  zieleń.

Komunikacja kolejowa i autobusow a 
jest niezw ykle w ygodna . T u ry s ta  ma 
zapewnione połączenia ze w szy s tk ie - 
mi punktami, a poniew aż w arunki 
podróży zarów no koleją jak i au tobusa­
mi są komfortowe, tu ry s ta  nie męczy 
się podróżą. C ała  taka przejażdżka po 
południowo '  wschodniej Francji zm ie ­
nia się w  nieustanną przyjemność, w 
czasie której oczy pochłaniają 

coraz to nowe cuda.
Na każdym  kroku spotyka tu rys ta  

ś lady historji, k tóra  podnosi jeszcze na 
tu ja lną  piękność miejscowości Miasto - 
Dijon i m iasta Burgundji, Auvergne, 
dolina Rodanu i P ro w an c ja  są Centra  
mi ar ty s tycznem i i prowincjami o s ta ­
rej cywilizacji. W e  w szystk ich  s tro ­
nach działają tu różne organizacje tu ry ' 
s tyczne tego kraju. C zyż trzeba  tłuma­
czyć  komukolwiek, jak w spania le  sa 
wina Burgundji i w ina w y p ro d u k o w a­
ne na óbu brzegach  R odanu?  W ina te 
zyskują na w artości,  gdy  się je k o sz ­
tuje na rodzirnem terytorium , gdy woko 
ło ma.'się kra jobraz  tak cudow nych 
okolic, k tóre zrodziły  ow e wina.

P rz e w ę d ro w a w sz y  te okolice s ły r '

Żyjem y w epoce, k tó ra  zw iększa ner 
w ow ość  człow ieka. Automobile, aeropla 
ny, telegraf i telefon nie znoszą  spokoju. 
W szy s tk o  biegnie jakimś zaw ro tn y m  pę 
dcm naprzód nie dając człow iekowi mo 
żności schw ytan ia  oddechu ' nie pozw ą 
łając na chw ilowe choćby za trzym anie  
się p rźeciw  tej fali. Już nietylko męż 
czyźni, ale i kobie ty  w przągnięte  zos ta ­
ły  w  jarzm o trudnego, uciążliwego i w y  
cze,rpujące.go w yścigu  o p ra w a  do bytu, 
o zarobek  na chleb codzienny. Mnożą 
cię narzekan ia  na  rozluźnienie w ęzłów  
życia  rodzinnego i na zanikająca zdol­
ność w spółczesnego człow ieka do chw i­
low ego choćby skupienia się p rz y  ksią­
żce lub czasopiśmie.

*

P rzy p u szczać  jednak należy, że są 
rodziny, k tó re  w  ciszy m ałego  mieszka 
r ia  pielęgnują s ta re  i nigdy nie t racące  
w artości  kulturalne i, że są i'anie, k tóre  
uw aża ją  próg sw ego  domu za granicę, 
na której za łam ują się szkodliwe fale dzi 
siejszego w yścigu  p racy .  P rzypuszczać

ne z ich kuchni — docieram y do Mar- 
sylji, tego wielkiego portu, skąd w i„- 
dą przepiękne szlaki podróżne ku pół­
nocnej Afryce, Egiptowi, bliskiemu 
W schodow i i ku pachnącym  w yspom  
Morza Śródziem nego ~  Kory t e  i Ba 
learom.

W reszc ie  natrafiam y na ziemię obie 
caną i raj wszelkich sportów , .oraz u- 
ciech św ia tow ych , — na Brzeg  L azuro 
w y, gdzie zim y są ciepłe, 

a lata suche.
M o rz e 'je s t  tam zaw sze  błękitne, po 

dobnie jak niebo, a k w ia ty  i palm y są 
koroną piękna tej krainy. Nazw y ca' 
kie jak: Cannes, Juan - les - Pins, An 
tibes, Monte - Carlo, Nicea. Mentona 
w yw ołu ją  w  każdym  człow ieku kułby 
ra lnym  obraz słońca, pogody i w eso ło ­
ści. Obok tych  czołow ych miejsc, któ 
re s tanow ią  pokusę całego św iata ,  sa 
mniejsze punkty  nad M orzem Śródziem - 
nem, k tóre śp iew ają  swojem  pięknem po 
chw ałę  M orza Śródziem nego i słońca.

Nie trzeba  sobie w yobrażać ,  że połud 
piowo - wschodnia F ranc ja  jest droga 
i że jest p rzeznaczona  dla miljarderów. 
Przeciw nie , jest to kra j n iezw ykle tani, 
a naw e t  w  najbadziej renom ow anych 
m iejscowościach R iw ie ry  m ożna się a ’ 
rządzić zabezcen. Jes t  to dzisiaj je­
den z najtańszych kra jów  turystyki 
św iatowej.

gdyż nikt tak  dobrze i głęboko nie p rz e ­
widuje intuicją szkodliwości n iektórych 
zjawisk.

Radjo należy  do rodziny  i jest w ła ­
ściwie instrum entem , k tó rv  spaja i łą­
czy w szystk ich  jej członków. W zo ro w a  
pani domu s ta ra  się przecież, aby  w  ż y ­
cie rodzinne w prow adz ić  pew ien  rytm, 
regularność i porządek. M iędzy panią 

i domu, a radjem  w y tw a rz a  się pew ien 
1 w zajem ny  stosunek intymnej przyjaźni, 
i o par ty  w łaśn ie  na zrozumieniu, że radjo 
I pom aga w  takiem  organizowaniu  życia 

dom owego, k tóre  jest. potrzebne, aby  
w ieży  rodziny  nie rozluźniały się, aby  
nastró j  w  domu był stale nrzesycorjy  
p ierw iastkam i w ysokiej kultury.

Radjo nietylko łączy  osobę zajętą 
ca iy  dzień szarem i troskami życia z ca ­
łym  światem , nietylko urozm aica godzi­
ny  tak  częstych w  gospodarstw ie  kobie 
cem m echanicznych prac, ale p rzede- 
v  szystk iem  umożliwia zan ika jący  już 
zw ycza j  grom adzenia  całej rodziny  ra ­
zem  i w spólnego p rzeży w an ia  p ły n ą­
cych z g łośnika w rażeń  j myśli.

Z ebrania  takie p rz y w rac a ją  pani do­
mu należne jej s tanow isko  w  rodzinie. 
P o d  jej p rzew odn ic tw em  dzieci, a  czę­
sto i mąż, skupiają się p rz y  odbiorniku 
rad iow ym  i wspólnie bądź t<~ słuchają 
pogadanek, bądź uczestn iczą w  transmi 
sjach  dalekich w y d a rzeń ,  bądź tę ż  za ­
chw ycają  się przedstaw ieniam i tea tru  
radjow ego. Skąd  jednak pani domu ma 
w iedzieć o jakich porach m a zw ołać  ta- 
lde małe, a jakże sym patyczne  rodzinne 
zeb ran ie?  C zy  po trzebne iest do tego 
czytan ie  specjalnych czasopism radio­
w ych  lub też p rog ram ów  rad jow veh  w  
p ism ach? O czywiście, gdy środki na to 
pozw alają  i gd y  m a się m ożność kupie 
nia czasopism z p rog ram em  rad iow ym , 
w ted y  łatwiej jest o r ien tow ać się w  tej 

| masie dobrych  audycyj,  k tó re  codziennie 
I nadaw ane są przez  radjo. Jest  jeszcze 
| iednak inna metoda, k tó ra  pozw ala  or­

ientow ać się w  program ie radjow ym , 
naw et w tedy , gdy  niem a się pod ręką 
program u. W y s ta r c z y  tylko zapam iętać 
sobie pew ne dnie oraz  godziny, ab y  wie 
dzieć czego k iedy  należy  w  radjo szu­
kać.

*  *  *

P ro g ra m  rad jow y  jest  w  ten sposób 
ułożony, że w  pew ne dnie tygodnia o

k

I d y l l a .
►...

W londyńskiem City, przepełnioneiu  
gwarem  i łoskotem  pojazdów znajduje 
się taki c ith y  zakątek na Placu Trafai 
garskim, gdzie tysiące gołębi czeka 

na hojną rękę człow ieka.

pew nych  s ta łych  godz. nadaw ane są 
audycje  tego sam ego typu. Oczywiście 
możliwe są w  tym  schemacie pew ne 
przesunięcia  spow odow ane konieczno­
ścią uwzględnienia  jakiejś w ażnej ak tu ­
alności, k tó rą  przynosi chwila bieżąca, 
ale naogół w ypadki te są rzadkie. M o­
żna z ,ca łą .p ew n o śc ią  powiedzieć, że pa 
ni domu, gdy  zapam ięta sobie, iż w e 
w tork i i w czw artk i  kilka m inut po 1-ej 
w  południe nadaje się przez  radjo au d y ­
cję dla dzieci nieco s ta rszy ch  — znaj­
dzie czas ,-aby  o tych  godzinach zachę­
cić dzieci do słuchania radja i wspólnie 
7 niemi przepędzić  kilka chwil p rz y  od­
biorniku.

W  poniedziałki i piątki radjo nadaje 
stale o godz. 6-ej popołudniu pogadanki 
na tem a ty  interesujące kobie tv. W  poga 
dankach tych uwzględnia się ca łą  skalę 
za in te resow ań  współczesnej pani domu, 
dając jej nietylko p rak tyczne  w sk az ó w ­
ki i rady , ale również om awiając z  m d  
wspólnie w szys tk ie  sp raw y ,  w  których  
decydującą  rolę o d g ry w a  współczesna 
kobieta.

Nie m ożna nie w spom nąć tutaj bardzo 
w ażnych  dla kobiet chwilek pań domu, 
k tó re  nadaw ane  są  codziennie w  czasie 
porannej audycji i do k tó rych  słuchania 
na leża łoby  kobiety  jaknajbardziej zachę 
cić W  tych  audycjach  znajduje się tak 
dużo cennych  i poży tecznych  rad, że 
g dyby  k tó raś  z pań domu chciała je zdó 
być  norm alną drogą, m usia łaby  chyba 
mieć pod ręką  w ielką fachow ą bibljote- 
kę.

*  *  *

Zagranicą  panie domu zrozum iały  już; 
znaczenie radja dla siebie. C o raz  czę ' 
ściej m ożna tam  s ły szeć  mniejwięcej ta­
kie rozm ow y: ~  P ro szę  p rzy jść  do mnie 
w  sobotę z córeczką. Wspólnie posłu­
cham y radja . Ale koniecznie o 5'ej b > 
s ł tch o w isk o  dla dzieci rozpoczyna się 
punktualnie;. C zy  nap raw dę  zaw sze  mu 
s im y zos taw iać  dzieci na opiece nieza- 
w sze odpowiednich w y c h o w aw c zy ń ?

Dzieci lubią radjo i słuchając go za" 
chowują się tak, że nietylko pani domu 
niema z niemi kłopotu, ale raduje się, 
widząc, jak pod w p ły w em  radja rozw i­
ja się ich ’chłonny umysł i jak wzbogacą 
się w raż l iw ość  ich m łodych serduszek -

też należy, że liczba tych pujl w zras ta ,

W K R Ó L E S T W I E  R ÓŹ ,

Na słynnych polach różanych  w  po łudn iow ych  w ioskach już przystąpiono do 
zbioru kw iatów  ~  celem  w yciśnięcia z nich drogocennego oleiku.

Nowy rytm życia.
Kiedy u nas rozpowszechni się zwyczaj radja dla siebie.

State audycie radjowe,
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do pracowników administracji spraw wewnętrznych.
W arszawa, 11 7. (Tel. w?.! W szyst­

kie na terenie Rzplitej, podlegle re­
sortowi M inisterstwa Spraw W ewnętrznych  
otrzyma?/ ekóinik następującej treści:

Do .Wseystfcich Pracowników Admini­
stracji ip r sw  W ewnętrznych.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej dekre­
tem z dr.ia 28, Vt. 1934 r. m ianował mnie 
ministrem spraw  W ewnętrznych.

Obejejując to stanow isko witam Panów  
* w®/-vam d o-d a lszej wytężonej pracy, ja­
kiej wym agał, św iecąc w  niej osobistym

Fa&nrkant cukterkói
Zagadkowa ucieczka biuralistki.

przykładem, mój zasłużony poprzednik ś. p. 
minister Bronisław Pieracki.

Chciałbym, aby tempo tej pracy i jej na 
stawienie odpow iadało pilnym i ważnym  
zadaniom, jakie stoją w obecnej chwili 
przed administracją spraw wewnętrznych i 
będę oczekiw ał od Panów jaknajlepszej 
ich w oli w  wypełnianiu nakazów Państwa, 
oraz w zrozumieniu istotnych potrzeb i ży 
wotnych interesów w szystkich jego ob yw a­
teli.

(— ) Marjan Zyndram-Kościałkowski,
minister.

ssie

Z Przem yśla donoszą:
W  m agazynach jednej z tutejszych firm 

spedycyjnych zdeponow ał pew ien tut. fabry 
.ant cukierków 25 beczek syropu kartofla- 
lego (zresztą n iedozw olonego do użytku). 
I’owar ten przedstawiał w artość około

dziesięciu tysięcy złotych.

Wczoraj zgłosił się kupiec po odbiór*towa  
u. W ielkie było jego zdziwienie, kiedy do 
wiedział się, że  m agazyn, w  którym towar 
iłozono, jest pusty. Przeprowadzone natych  
niast dochodzenia doprowadziły do wyni- 
tów  wręcz sensacyjnych. Okazało się bo- 
viem, że ub. soboty około północy zajecha  
y  przed m agazyn dwa w ozy, podobno aż z 
Tarnowa. — W raz z woźnicam i przybyła  
Jo magazynu

urzędniczka firmy,

która wydała im towar. Kiedy chciano 
zwrócić sib do urzędniczki, zresztą bliskiej

krewnej w łaściciela firmy, okazało się, że ta 
niespodziewanie opuściła Przemyśl i w sze l­
ki ślad po niej zaginął. Cala ta afera w y­
w ołała ogromną sensację w  mieście.

Z

Ze Lwowa donoszą:
W tajemniczy sposób zniknęła brosz 

ka z perłą w platynowej oprawie, w.u 
tości przeszło 4 tys. zł. z mieszkania 
Zygmunta Griffla, przemysłowca drzew 
nego, zamieszkałego przy ul. Matej­
ki 8. Griffłowie nie podejrzewali niko-j 
go o kradzież broszki, nie dali znać o 
tem policji, tylko zwrócili się do pry­
watnego detektywa,

emerytowanego przodownika P. P.

Ricdla z prośbą o wyśledzenie złodzie­
ja, ofiarując 300 zł. nagrody. P. Redel 
zawiadomił o kradzieży broszki, prze- 
dewszystkiem wszystkie zakłady za­
stawnicze we L wowie. Minęło kilka 
miesięcy. Urzędnik zakładu zastawni­
czego Mons-Pius p. Dąbrowski, po o- 
trzymaniu takiego zawiadomienia, 
przypomniał sobie, że ktoś zastawił 
w  tym zakładzie podobną broszkę,

STEFAN HEMONNIER.

Trudna misja.
D epesza zrobiła piorunujące wrażenie 

w szystkich.
—  Do ciężkiego licha! —  mruknął bled­

nąc Maurycy Chateau gdy otw orzyw szy  
przebiegł ją oczym a.

Poczern podał błękitny papier Marcelce 
uroczej sw ej zonie.

—  Ach* — krzyknęła wylękłym  głosem  
przeczytawszy telegram i wręczyła go pani 
Lardeticis, matce swojej.

—  O, nieba*. —  jęknęła matroua rzuciw­
szy nan okiem i skolei podała go  panu 
Lardenois, swem u m ałżonkowi.

—  Do pioruna! — huknął jegom ość w a­
ląc pięścią w stół.

— Trzeba uciekać! —  zadecydowała  
Marcełka rzuciw szy się m ężowi na szyję.

—  Co Itw w u! Ani m yślę! Będę oczeki­
w ał go  tutaj. Ale lepiej żeby rodziców  i cie 
bie nie widział n e r a m  — odparł Maurycy 
stanowczym  giosem .

Zapadło m iiczeoie. Zarówno m łoda pa­
ra jak i rodzice Marcelki m yśleli o incyden­
cie, którego epilog zbliżał się właśnie.

Rok mija! od czasu gdy Maurycy Cha- 
reau opuszczał N ew — York.

Podczas krótkiej w nim bytności zawarł 
przyjaźń z Gerardem Sem bleville młodym, 
rokującym wielkie nadzieje na przyszłość li­
czonym , nadzwyczaj sym patycznym , lecz 
równie roztargnionym człowiekiem .

Obaj mieli 20 grudnia wyruszyć razem
do Francji.

jak ież było zdumienie M aurycego Cha- 
reau gdy, na odjezdnem, przyjaciel jego 
w padł jak bomba do niego oznajmiając, że 
jedzie do Klondvke z amerykańską ekspe­
dycją naukową, która zgodziła się przyjąć 
go do liczby sw ych członków.

—  Taka okazja nie trafi mi się prędko! 
Nigdy może Muszę skorzystać z niej, ale 
mam prośbę, Maurycy, do ciebie, skoro ty, 
wracasz do Paryże. — m ówił Gerard Sem- 
bleville.

5 zwierzy! sio przyjacielowi, że zaręczo­

Woluty dewizy 1 akcie
siat dieSctsste worssB.ćfcWslćteJ<

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEW IZ.
BERLIN -  MOCNIEJSZY.

Zebranie g iełdy  pieniężnej cechow ał nastrój 
niejednolity, w ahania kursów  b y ły  stosunkow o  
nieznaczne.
SŁABSZE USPO SO BIENIE DLA PAPIERÓW  

PAŃSTW O W Y CH .
Zarówno w grupie p ożyczek , prem iow ych, 

jak i w  dziale innych papierów  państw ow ych  
nastrój panow ał s ła b szy .

GIEŁDA ZBOŻOW A W ARSZAW SKA  
1 POZNAŃSKA.

W arszaw a, 10 llpca. U rzędow a ceduła G ieł­
dy Z b ożow o-T ow arow ej, kursy ustalone na

ny z ładną miodą panną miał się żenić z nią 
po powrocie do ojczyzny. Należało tedy 
przedstawić narzeczonej jego, że z nadludz­
kim wysiłkiem  zdobył się na to, by pośw ię­
cić nauce cztery m iesiące m ałżeńskiego  
szczęścia, w  maju bowiem  dopfero mógł 
wrócić do Francji.

— W iem, że powierzam  ci trudną misję 
—• dodał uczony na zakończenie —  ułatwi ci 
ją to, że będziesz miał do czynienia z ludź­
mi inteligentnymi, którzy zrozumieją mnie. 
Czy m ogę liczyć na ciebie?

—  Jak na Zaw iszę! Upewniam cię.
Niebawem  przyjaciele pożegnaw szy się

serdecznie rozjechali się: Sem bleville udał 
się z amerykańską ekspedycją naukową na 
północ, do zim nego, n iegościnnego lecz zło­
todajnego Klondyke, Chareau —  do ojczy­
zny.

Pierwszą jego m yślą za powrotem do 
Paryża było spełnienie poruczonej mu przez 
przyjaciela misji.

Nazajutrz więc po przyjeździe zja­
wił się z dość zakłopotaną miną u pań­
stwa Lardenois i z punktu wziąwszy 
się do rzeczy usiłował nadać drażli­
wej wieści której był zwiastunem jak- 
najładniejszą fortnę.

Mimo to wszakże wiadomość wy-' 
warła  bardzo przykre wrażenie na ro­
dzinie Lardenois. Panna Marcelina o- 
sobliwie czuła się mocno dotkniętą tem 
usunięciem jej na drugi plan przez na­
rzeczonego.

Po spełnieniu nieprzyjemnej misji 
Maurycy Chareau powinien był właści­
wie usunąć się z widowni.

Lecz dobry ten chłopiec nie mogąc 
przenieść myśli, że rodzina Lardenois 
jest tak źle usposobiona do jego przy­
jaciela postanowił przekonać ją do nie­
go.

W tym ukrytym  więc zamiarze 
spytał na odchodnein, czy wolno mu 
będzie bywać w domu państwa Larde­
nois na co zgodzono się bez wahania.

Daremnie jednak w cią,gu następ­
nych wizyt usiłując dopiąć swego celu 
zdobywał się na akcenty i wymowność 
którym sam dziwił się w duchu: na­

podstaw ie cen giełdow ych : Żyto jednolite 13,00 
— 13,50; pszenica jednolita 18,50— 19,00; mąka 
pszenna gat. I lit. B 33— 35; maka żytn ia  I gąt. 
0—55 proc. 22—23; maka żytnia razow a 17— 18; 
żytnia razow a poślednia 12— 14.

P oznań, 10 lipca. U rzędow a ceduła G iełdy  
Zbożow ej i T ow arow ej w  Poznaniu. Kursy usta­
lone na podstaw ie cen transakcyjnych: Zyto
14,00.. Kursy ustalone na podstaw ie cen orien­
tacyjnych: Z yto 13,75—14,00; pszenica 16,75— 
1"; mąka żytnia I gat. 0— 55 proc. z  workiem  i 
21—22; razowa 0—95 proc. 16,50— 17,50 z w o r - ,  
kiem : mąka pszenna I gat. lit. A 20 proc. 31— ' 
34.

£
iem a krawca.
czekał tylko, by dany osobnik przy­
szedł zapłacić procent, ewentualnie w y­
kupić ją z zastawu, by spowodować je- 1  

go aresztowanie,
I-’rzed dwoma dniami zgłosił się rze 

korny właściciel owej broszki i chcr^f' 
ją wykupić. Ponieważ wpobliżu i/S 
było posterunkowego, a urzędnik nia 
chciał zwracać uwagi owego osobni­
ka, powiedział, by się zgłosił za dwa 
dni, a wówczas broszkę wykupi. W czo­
raj przyszedł ów osobnik i p. Dąbrow­
ski porozumiał się z Wydziałem śled­
czym, który posłał wywiadowcę, a 
ten aresztował owego nieznajomego w 
chwili, gdy chciał wykupić skradzioną 
u p. Grifflów broszkę. Odprowadzono 
go do Wydziału śledczego gdzie podał 
że nazywa się F ryderyk  Benedykt Die-' 
ner, liczy lat 26, mieszka przy u l . : 
Szpitalnej 23, jest

z zawodu krawcem,
a ostatnio prowadzi szwalnię przy u l . ' 
Skarbowej 5. Przesłuchany Diener bro 
nil się, źe będąc w domu Grifflów, 
gdzie wziął spodnie do prasowania 
znalazł ową broszkę na schodach. Nie 
wiedział do kogo należy, a chcąc się i 
przekonać ile warta, zastawił ją w  
Mons-Piusie.

Obrona ta jest nieprawdziwa. Oka­
zało się bowiem, że p. Griffłowie} 
zwracali się do Dienera z zapytaniem, 
czy nie znalazł w  spodniach broszki, 
ten odpowiedział wówczas przecząco. 
Prawdopodobnie Diener w czasie byt­
ności u Grifflów skradł broszkę. Osa­
dzono go w aresztach policyjnych.

rzeczona Gerharda Sembeville była nie 
przejednana.

Jego natomiast, Maurycego Cha­
reau, witano zawsze życzliwie i Mar- 
celka nawet uśmiechała się na jego wi­
dok, z czem było bardzo do twarzy pa 
nience.

— Gerhard oszalał chyba! Jak 
mógł nie spieszyć się do takiego skar ' 
bu? — myślał młody człowiek ustając 
w pracy nad'’ rehabilitacją przyjaciela.

Był teraz częstym gościem w do­
mu państwa L.ardenois; miał w nie­
dzielę i czwartki nakrycie dla siebie 
przy obiedzie i rodzice panny Marcelki 
patrząc na młodą parę uśmiechali się 
znacząco.

I^ewnego wieczora wreszcie, kiedy 
trzymając drobne rączki panienki bro­
nił jak zwykle przyjaciela swego Mar- 
celka zawołała wybuchając srebrzy­
stym śmiechem.

— Ależ pan nie ma wcale ocho ty! 
mówić o tym panu ani ja słuchać. Roz- j 
mawiajmy o sobie raczej.

Maurycy ucałował dłonie jej skła­
dając tym sposobem hołd przenikliwo­
ści kobiecej.

Taki był początek idylli, która skon 
czyla się ślubem Maurycego^ Chareau 
z niedoszłą żoną Gerharda Semblevil- 
lc.

Po rozkoszach podróży poślubnej 
młoda para ulokowała się w  s\vem 
gniazdku niepokójona jedynie rpyślą_ o 
bliskim powrocie uczonego do Paryża.

Maurycego osobliwie trapiły wyrzu 
tv sumienia:

— Oczywiście — myślał — Gerhard 
ma to na co zasłużył. Ale jeśli Marcel- 
ka miała prawo zemścić się, moim <x 
bowiązkiem było trw ać przy misji, 
której się podjąłem.

Obliczał przytem — nie przyznając 
się samemu sobie do tego — szanse, że 
tak powiemy śmiertelnych wypadków 
czyhających na śmiałych badaczy dzi 
kich stref podbiegunowych.

— Byłoby to straszne! Okropne! — 
monologował pomstując za podobne

myśli na siebie — ale rozwiązałoby sy­
tuację !

Od nieobecnego tymczasem otrzymy 
wano krótkie lakoniczne depesze w 
których tłumaczył ciągłą zwłokę w po­
wrocie. Tak mijały miesiące za miesia* 
cami. Raptem, w  połowie grudnia, kie-, 
dy nie oczekiwano go już wcale wła-y 
ściwie przyszedł telegram wysłany t^  
C'herbourg‘a następującej treści:

„Będę dziś o siedemnastej 
pozdrowienia

Gerhard"

Moment krytyczny nadszedł więc 
M aurycy witał go z ulgą niemal. P ra^  
nął już tego spotkania z przyjacielem, 
r. którem z udręką myślał od tyłu mie­
sięcy.

Punktualnie o godzinie piątej popo­
łudniu, młody uczony zjawiwszy się w, 
mieszkaniu państwa Lardenois podszedł 
do Maurycego Chareau z serdecznie' 
wyciągniętą dłonią.

— Wiem, że powierzona mi przez 
ciebie misja wymagała... — odezwał się' 
Maurycy pierwszy głosem poważnym, 
nie przyjmując podanej ręki-

— Ach! Jakże winien jestem wobec, 
ciebie i panny Marceliny! To też przy- 
cbędzę prosić o przebaczenie was obo­
je — przerwał mu Gerard.

— Obowiązkiem moim było — ciąg?, 
nął Maurycy dalej — broni; iwej spra" 
w y do końca, skoro podjąłem sie tego.

— Ach! Błagam cię, Maurycy, mów 
mi o pannie Marcelinie, o której myślę 
z takiemi wyrzutami sumienia...

— Panna Marcelina wyszła s-edem. 
miesięcy temu zamąż — wycedził Cha 
reau powoli, uważając, że cecyduiąca 
chwila do rzucenia rękawicy nadeszła

Efekt był niespodziewany.
Sembleville osłupiał narazić, poczem 

nieopisana r a d o ś ć  ogarnęła go.
  W yszła zamąż, powiadasz? — z.\

wołał chwytając Maurycego za ręce —■ 
ach. jakże jestem szczęśliwy! ~  Bo. bo, 
w id z isz ...  ja również ożeniłem się'
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